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Ważny dzień Dane o sytuacji gospodarczej 


(Korespondencja własna „Naprzodu ”) 
Warszawa, 11 Mrtego. 

Dziś na porządku dziennym życia politycz- 
nego, odbywającego się w komisjach wo- 
bec jednodniowej pauzy w plenarmych obra- 
dach Sejmu, byłe kilka spraw, których wynik 
jest wskazówką, w jakim kierunku będzie się 
rozwijał stosunek między rządem a Sejmem, 
ti. jego większością niczaprzeczalną: centro- 
lewem. Obradowala podkomisja dla sprawy p. 
Czechowicza, podkomisja dła sprawy wprowa- 
dzenia komisarzy do Kas charych 1 komisja 
prawnicza nad wnioskiem naglym w sprawie 
podsłuchu telefonicznego. 

Sprawa p. Czechowicza, zanim stanęła na 
porządku dziennym, wywołała kontrowersię 
polityczną. Mianowicie prezes komisji budże- 
towej p. Byrka czuł się niezadowolony, że za- 
stępca jego poseł Wyrzykowski zwołał to po- 
siedzenie i niezadowoleniu swemu dał wyraz 
w liście mieszającym sprawy publiczne z pry- 
watnemi. W dodatku p. Byrka wciągnął do tej 
sprawy marszałka Sejmu, wychodząc z — jak 
się okazało — fałszywego założenia, że mar- 
Szałek bierze udział w jakiejś „intrydze poli- 
tycznej”. 

Ostatecznie z tej wielkiej chmury nie była 
ani małego deszczu. Posiedzenie kamisji i co 
do incydentu z p. Byrką i co do samego tematu 
swych obrad powzięło decyzję a wysokim p0- 
smaku polilycznym. Jak wiadomo, Trybunał 
Stanu w swem orzeczeniu z lipca ub. roku sta- 
nął na stanowisku, że dopiero wtedy będzie 
w stanie wydać micrytoryczny wyrok na o- 
skarżonego ministra, gdy Sejm wyda swą opi- 
nię o poczynionych poza budżetem wydatkach, 
tj. czy I w jakiej mierze uzna je za celowe lub 
odwrotnie. Rząd wniósł do Sejmu przedłoże- 
nie o kredycie dodatkowym na 1927:28, mają- 
cym zalegalizować właśnie te pozabudżetowe 
wydatki (wynoszą one okrągła 560 miljonów), 
a zatem Sejm będzie miał okazję do wypowie- 
dzenia się, czy i jakie z tych wydatków uznaje 
za celowe. Dupicra ta wchwała Sejmu będzie 
decydowała o orzeczeniu Trybunału Stanu, a 
dopóki takiej uchwały nieina, Trybunał nie mo- 
że — Jak u nas się mówi — nadać sprawie dal- 
szego biegu. W tym też sensie nałeży rozumieć 
dzisiejszą uchwałę podkomisji budżetowej, 
mianowicie że uchwała Sejmu co do tych kre- 
dytów dodatkowych będzie decydowała, jakie 
informacje komisja będzie mogła udzielić Try- 
bunałowi Stanu. 

Na tej uchwale można osądzić zmianę, jaka 
zaszla między Sejmem a obecaym rządem. Nie 
mogę wchodzić w to, czy dzisiejsza południo- 
wa konferencja p. Bartla z marszałkiem Sejmu 
dotyczyła tej właśnie kwestii i czy uchwała 
komisji jest zastosowaniem się do wyników tej 
konferencji — pewnem natomiast jest, że kilka 
tygodni przedtem. np. za rządów p. Świłalsk 
go. taka odraczająca uchwała była nie do po- 
myślenia. temu rządowi Sejm nie byłby przy- 
zwolił żadnego odroczenia sprawy, która w ub 
roku stanowiła oś. około której obracały się 
stosunki między Sejmem a rządem 

Tę zmianę w stosunkach można też wyczuć 
z uchwały drugiej podkomisji wyłonionej dla 


| 


Nie ulega wątpliwości, że w życiu naszego pań- 
stwa sprawy gospodarcze przybrały większe zna- 
czenie od politycznych, właściwie osialnie są za- 
wisłe od pierwszych. Powiedział jakiś wielki dy- 
plomała: dajcie mi dobre finanse, e będę robił 
dobrą politykę — u nas polilyka stanęła na dru- 
gim planie wobec — to coraz jawniej występuje 
— coraz pogarszajątego się położenia gospodar- 
czego. 

Można śmiało powiedzieć, że właściwie zbytecz- 
nem jest opowiadać czy opisywać, jakie to poło- 
żenie jest, gdyż wszystkie sfery ludności, każda 
jednostka je odczuwa, nawet te sfery i te jedno- 
stki, które — zdawałoby się — nie mają zewnętrz- 
nych tj. widocznych powodów do narzekania. — 
A jednak tak jesl, postać zewnętrzna często myli 
i nie każdy, kio jest doslalnio ubrany albo pro- 
wadzi rzucający się w oczy interes może być, 
jak to ongiś bywało, uważany za dobrze sytuo- 
wanego. 


zbadania sprawy zniszczenia czy zawieszenia 
samorządu w Kasach chorych przez masowe 
obsadzenie ich komisarzammi rządowenii, prze- 
ważnie oficerskiego pochodzenia. Walkę z p. 
Prystorem, sprawcą tych rzeczy, stoczono w 
bardzo ostry sposób w komisji budżetowej — 
pamięlacie zapewne jedną i drugą mowę tow. 
Żuławskiego na ten teniat. Uchwalenie usta- 
nowienia dla tej sprawy specjalnej podkomisji 
była wymownem potępieniem polityki p. Pry- 
stora. Jak dalece ten wybór poruszył BB, 
świadczy fakt. że Wasz „kochany Kurierek'* 
rzucił się na tę podkonnisję z tel racji, że prze- 
wodniczącym jej jest tow. Kwapiński, a refe- 
reutem tow. Pająk. A jednak i w tej sprawie 
polityka wzięła górę! Wprawdzie podkomisja 
postanowiła, jak z telegramów wiecie, zażądać 
od Sejmu przyznania jej praw i władzy formal- 
nej komisji śledczej, ale wyznaczony na prze- 
prowadzenie śledztwa termin 6-miesięczny nie 
jednemu zapalonemu „burzyciełowi* wyda się 
zbyt długim — czy nię tak? Już pisma burżua- 
zyine komentują tę uchwałę podkomisji w ten 
sposób, że „rozgrywka“ między PPS a mini- 
strem Prystorem zosiała odroczona — mogą 
się pomylić w swych kombinacjaci, które zre- 
sztą — jak zwykle od ie da taktyki PPS — 
odznaczają się zupełną nieznajomością rzeczy. 

Tosamo można powiedzieć w związku ze 


rą podsłuc fonicznego. siórej te- | MAD $ $ iatdzi 
pasza uchu telefonicznego, z której te- | wskutek ciężkiego położenia maleją, na gieldzie 


same pisma chcą skonstruować „odwrót“ w 
kierunku znalezienia drogi do porozumienia się. 
To są znowu dowolne doinysły, które są tak 


dalekie od rzeczywistości, jak wogóle ta prasa | 


jest daleką od znajomości polityki socialistycz- 
nej i dróg prowadzących do jej zrealizowania. 
Są to zresztą tylka epizody w zmaganiu się 
dwóch prądów: za i przeciw współpracy Sej- 
mu z rządem — prz 
klub nazywający s 


rządowym. Ważniejsze 


jednak są krążące naglosk 


miar natych st po zakończeniu sesji budże- 
1owej, a więc z kańcem marca, Sejm odroczyć 
i zwołać gu dopiero w nałewic maja na sesję 
„konstytuc ti. poświęconą wyłącznie kon- 
Stytucji. Ta wa w pozyiywnem czy ne- 
hędzie iniarodaj 


szą d 
żeli wszystkie 
uważane zajścia. 


a „epokowe” 


ciw w każdym razie jest | 


i. że rząd ma za- | 


1 a rządem ani- | 


Mimo więc, że zbyteczne jest powtarzanie dzień 
w dzień znanych i odczuwanych zjawisk przesi- 
leniowych, zachodzą przecież nowe fakta i oka- 
liczności, które te zjawiska dobitnie podkreślają. 
nadają im szerszy horyzont, ujawniają w calej 
jaskrawości to, co w istocie jest. Z takich faktów 
spróbujemy przyloczyć kilka z ostatnich dni na 
dowód, że przesilenie nielylko jest, ale się polę- 
guje, ale coraz się więcej rozszerza, ale obejmuje 
nietknięte dotychczas kola i warsztaty. 

W Chorzowie przed dwoma dniami zgaszono 
trzeci wielki piec tak, że na ogółem 5 tych pieców 
3 są nieczynne. To zmniejszenie pieców pocią- 
gnęlo za soba zmniejszenie sił raboczych -- re- 
dukcja robotników robi postępy. A trzeba pamię- 

że Chorzów to wlaściwie jedyna u nas na 
lką skalę fabryka nawozów szlucznych, ileże 
Mościce dopiero co rozpoczęły produkcję. Jest to 
rzecz iembardziej uderzająca, ileże wiadomo, że 
rząd, właściciel iej fabryki, idzie rolnikom bar- 
dzo na rękę, dając im wytwory tej fabryki na 
długoterminowy kredyt. 

W grudniu ub. r. ilość zaprotestowanych weksli 
wyniosła okrąglo 528 tysięcy szluk na sumę 116 
miljonów zł, podczas gdy w gruduiu 1928 r. z3- 
prolesiowano na sumę 68 miljonów. To bliska 
podwojenie się ilości protestów wskazuje, z ja- 
kiemi trudnościami pracują przemysł i handel, 
które normalnie opierają się na kredycie. Rzecz 
prosia, że niepewność co do wykupienia weksli 
hamuje obroty, a słabsze obroty pociągają za so- 
bą zwolnienie produkcji, czyli w ostalniej linji 
dotyka to robotników. 


W Bielsku-Bialej przedsiębiorcy włókienniczy 
urządzili lokaut, klóry dotychczas objął 10 do 12 
tysięcy robotników. Przedsiębiorcy chcą zapoma- 
ra wygłodzenia robolników wymusić na nich zgo- 
dę na zmniejszenie zarobków i wogóle na pogar- 
szenie warunków pracy, a z drugiej strony korzy- 
stają z okazji, aby przez przerwę w produkcji nie 
mnożyć zapasów, nie zapełniać magazynów. —- 
Wiadomo bowiem, że przemysłowcy nie chcą i 
nie mogą robić niepewnych transakcyj na pod- 
slawie weksli — wolą fabryki zalrzymać. A dzic- 
je się lo i poza zatargiem — w Bielsku rozmyśl- 
nie wywolanyim — z robotnikami. W Łodzi i bez 
zalargu upadła jedna z największych i najsta:- 
szych fabryk wlókienniczych Rosenblatla. Rezul- 
tat: 3.000 ludzi straeiło pracę. 


Z komunikatu krakowskiej Izby handlowo-prze 
mysłowej za IV kwartał 1929 r. dowiadujemy się: 
na rynku pieniężnym dalej panuje ciasnola, ob- 
niżenie przez Bank Polski stopy procentowej po- 
zoslało bez wpływu (naluralnie, gdyż Bank przyj- 
muje minimalną ilość weksli do eskontu, zaś pry- 
watna stopa procentowa wynosi dalej 15—24 % ), 
w rolnictwie kryzys się wzmaga, oszczędności 


akcyjnej zaslój, w handlu nastąpiło dalsze po- 
gorszenie się sytuacji (ruch przedświąteczny bar- 
dzo słaby) i dalsze pogorszenie się wypłacalno- 
ści, bankruciwa i ugody przymusowe rosną. 


To jest kilka dorywcza zebranych iaklów, któ- 
re jednak przemawiają wyraźnie, a jeszcze wy- 
rażnicj przemawia cyfra ćwierć blisko miljona 
bezrobotnych jako ofiar przesiłenia. A tu jest wla- 
śnie najboleśniejsza strona przesilenia, lem bole- 
śniejsza, że państwo bardzo dalekie jest od za- 
stosowania lych wszystkich środków pomocy, ja- 
kich mogloby i powinnoby użyć bodaj dla rato- 
wania od oslalniej nędzy niewinne ofiary prze- 
silenia. Jesteśmy — jak wczoraj pisaliśmy, już 
nawet przy uznaniu sfer miarodajnych — w toku 
wielkiego przesilenia, ale jeszcze nie na samym 
jego szczycie. Kło wie, co przyniosą najbliższe 
tygodnie w dodatku z wzmagającą się tak późno 


| zimą. 


Wszystkie srodki, o jakich wczuraj doniesiono, 
to są lylko półśrodki i absolutnie nie nadają się 
do uiczego więcej, jak do chwilowego złagodzenia 
do uniknięcia najgurszych ostateczności. Może 
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nas już instytucją stałą — ładne widoki dla lych, 
którzy się w tej liczbie znajdą, nad któremi kola 
przesilenia przejdą jak po zbylecznym w spole- 
czeństwie kamieniu. 


być, a nawet pragniemy lego że środki te przy- 
niosą ulgę, ale radykalnie biedy uleczyć nie po- 
trafig. Zdaje się, że rację mają ci, klórzy twier- 
dzą, że stan stu tysięcy bezrobotnych zostanie u 


Zagadnienie gospodarcze Polski 


Mowa tow. dra Diamanda na cobotniem posiedzeniu Sejmu 


(Dokończenie) 
BRAK KONSUMENTÓW 

Mówiłem z bardzo wybitnym przedstawicielem 
przemysłu włókienniczego o tem. że dła chlopów 
Seim ofiarował 100 milionów. (Głos na tawach 
Wyzwolenia: Na księżycu). 

Tow. Diamand: Ja nie wiem, czemu Pan im psu- 
je to zludzenie? Ten przemysłowiec powiedział 
ini, że gdybyście nawet dali 100 mlljonów na nas 
włókniarzy, tobyście nam niewiele pomogli, bo 
przemysłowi o ledną jedyną rzecz chodzi, a kon- 
sumentów, o możność sprzedaży. Rząd obniżył ko” 
szła transportu miatu węglowego do Łodzi. Co ta 
Łódź ma robić z tym mialem? To jest zupelne nie- 
zrozumienie sytuacji, to tak, iak gdyby w zlodnem 
mleście urządzać wodociąg. 

Nasz przemys! chroma dlatego, że my nie roz- 
szerzamy wewnętrznej konsumcji, Zawsze wycho- 
dziliśmy z tego stanowiska, że jedyną przyszlo- 
ścią, jedynym ratunkiem, jedyną możnością życia, 
iedyrsą możnaścią konkurencji w Europie, jest pod- 
wyższenie własnej koqsumcji, podwyższenie płac. 
A jak się rząd zachowuje wobec tego? Rząd przy- 
chodzi i powiada: Te place stworzą deficyt. Nie 
podwójne płace za podkłady, nie podwyżka cen 
węgla, nie podwyżka cen żelaza, nie podwyżka na 
produkty naftowe tworzy deficyt, tylko płace pra- 
cowników, tych ludzi, którzy najwięcej dają pań- 
stwu z nas wszystkich. 

Jeżeliby się podwyższyło placę swoim pracow- 
nikom., pracownikom rządu, to przecież zmusiłoby 
się do podwyższenia placy robotnikom wszystkim, 
a toby stworzylo konsumentów, toby stworzyła 
realne podstawy bytu państwa, bo to lest ekono- 
micznie uznana zasada, że kraj, który nie konsu- 
mule, nie jest w stanie utrzymać się jako eksporter. 

KARTELE I KONTROLA NAD NIEMI _ 

Ja nie jestem zasadniczym wrogiem kartelów. 
(Posel Szydłowski: Brawa). Jabym prosił o bra- 
wa potem. Otóż, gdy w Niemczech tworzono t 
chwałę kartołową, to proi. Schmolenberz, jeden z 
najwybitniejszych ekonomistów w Niemczech, głó- 
wny doradca rządu powiedział: Czy me widzicie, 
panowie kapitaliści, że idziecie drogą Karola Mar- 
ksa. Dlaczego panowie teraz nie oklaskuiecie? (we- 
sołość), że idziecie drogą Karola Marksa, przygo- 
towujecie uspolecznienie produkcji i odbieracie jej 
charakter indywidualny? 

I dlatego Schmolenberg — mam nadzieję, że tak- 
że i p. minister przemysłu i handlu — są zdania, 
że należy roztoczyć bardzo ostrą kontrolę nad tą 
fazą rozwoju, albowiem karteł jest taką siłą. taką 
potęgą, wobec której maleje wladza nawet dykta- 
torska. (Głos: Tylko nie w Polsce). Wszędzie. Na- 
wet ultrakapitalistyczna Ameryka ma tyle społecz- | 
nego zrozumienia i jej ekonomiści tyle sumienia, 
że stoją na stanowisku bardzo ostrej į ścisłej kon- 
troli nad kartelami. 

Proszę panów, mówił tu któryś z kolegów © 
kontroli państwa. To u nas jest, niestety, zupełnie 
wyłączone, żeby któryś kartelista był kontroloreni 
karteli polskich. — Nasz rząd stracił kwalifikacje 
kontrolora. Jabym tak chcial, aby policja nie była 
w rękach tych, przeciw którym ona jest ustana- 
wiona. (Śmiechy). Jeżeli ten nadzór nad kartelami 
ma mleć sens, że ten nadzór ma być także obroną 
kartelowców, to znaczy tych, którzy do tego kar- 
telu należa, a mają słuszne powody, aby przestać 
do niego należeć. 

Patrzebulemy wlęc władzy kartełowe| Każdy 
kontrakt i każda umowa kartelowa mus] być jaw” 
ną, musi być publicznie oglaszoną i na to potrzebną 
jest rejestracja kartelu. 

MONOPOL KREDYTOWY 

Rząd, tworząc dla slebie monopole, twarzy! iak- 
że monopol kredytowy. Mnie się wydawało, że 
ten monopol jest dla całego społeczeństwa. dla ca- 
łego gospodarstwa. Tak, jak jest, rząd głównie 
wyzyskuje ten kredyt dla swołch przedsiębiorstw. 

Ja, zdaje się, jestem jednym z najstarszych eta- 
tystów w Polsce, ale ja slę dzisiaj boją własuych 
dzieci, tembardziej. że były na wychowaniu u 
prześwietnego rządu. 

GROŻNE MINY 

Wlec powinny pójść zmlany. Niech rząd zrobi 
porządek polityczny. niech rząd ukaże swoją wla- 
Śctwą twarz, Zdaje się, że we Włoszech jest ko- 
menda wojskowa: zrób groźną minę. Jabym chciał, 


żeby rząd do tej komendy Się nie stosował. (We- 
sołaść). 

Pokażcie nam panowie waszą prawdziwą twarz. 
Nie należy brać serio dwulicowości całego szere- 
gu ministrów, bo — © ile miałem sposobność z ni- 
mi inówić — to ten rząd tylko dla nas robi tę gro- 
źną minę, a w rzeczywistości chclałby dać Pol- 
sce pokój, praworządność, zdrową administrację, 
chcialby znieść korupcie, znieść system protek- 
cyiny | chciałby zadowolić ludność. Ja wiem, że 
dła rządu to jest bardzo trudne, wywołał tyle du- 
chów, otoczył się tak strasznem otoczeniem, wziął 
na siebie obowiązki podtrzymania takiej sumy e- 
Zzystencji nawet dziś gdzie jest przekonany, że to 
nie jest w interesie państwa ant w interesie go- 
spadarczym. 

Ja nie wiem, czy nie popelnilem niedyskrecji, ale 
jak już zacząlem.. (Głos: To już trzeba powie- 
dzieć). Tak, prawda, to już trzeba powiedzieć. Mó- 


Na wtorkowem posledzeniu sejmowej komisji 
konstytucyjnej poseł tow. dr. Próchnik wyzlosił 
następujące przemówienie: 

Manifest rozlepiony przez BB w obronie jego 
projektu konstytucyjnego grozi widmem upadku 
Polski, gdyby ten projekt nie zastał nchwałony, 
natomiast stawia uęcącą perspektywę, że Sejm 
wybrany wedlug tego projektu odegra w dziejach 
narodu tęsamą rolę, jak Sejm czteroletni. Są to zu- 
pelnie mylne analogie historyczne, Trzebaby 
wpierw udowodnić, 1) że Polska upadła wskutek 
wad swego ustroju politycznego, a więc np. wsku- 
tek słabości władzy wykonawczej, 2) że ustrój o- 
becny ma te same wady, 3) że projekt BB ma te 
same cechy, uzdrawlalące ten ustrój, jak konsty- 
lucja 3 maja. Otóż dzisiejsza nauka historyczna 
wcale nie stoi na stanowisku tem, żeby upadek 
Polski byi skutkiem jedynie wad ustroju politycz- 
nego, były między inneini także wady ustroju spo- 
lecznego. Proces historyczny upadania narodów 
zakończył się w XVIII wieku, a później zaczął się 

PROCES ODRADZANIA SIĘ NARODÓW, 
a to właśnie wskutek tego, że na arenę polityczną 
występowały coraz szersze warstwy ludności. 
Polska z czasów konstytucji 3-go Maja miala n- 
strój różny ad typowego ustroju państw ówczes- 
nych. Poiska dzisiejsza ma ustrój zbliżony do wlęk= 
szości państw współczesnych. 

Charakterystyczną cechą projektu BB jest na- 
stawienie całego życia państwowego na 

WALKE DWÓCH WŁADZ. 
która też jest wciąż akcentowana. Natomiast de- 
mokracja parlamentarna w zasadzie opiera się na 
zgadności i solidarności władz. Zmienność mini- 
strów w usiroju Ściśle parlamentarnym była tylko 
zmlaną osób a nie zmianą systemu, przyznal to 


Glośny był w swoim czasie proces, wszczęty 
przez autera podręcznika botaniki, dr. Kudelke, 
przeciwko prof. uniw. Kulczyńskiemu, który ostro 
skrytykował tę książkę, zarzucając jej między in- 
nemi: fantazję, niczem nie popartą, a autorowi 
płytkość i lekkomyślność w interpretowaniu przy- 
Tody, narzucanie czytelnikowi twierdzeń, mijają- 
cych się z prawdą itd. 

Sąd okręzawy w Poznaniu, jako sąd odwoław- 
czy, dopatrzył się w tych zwrotach zniewagi for- 
malnej w rozumieniu $ 193 k. k. i zasądził prof. K. 
na 500 zł. grzywny. Sąd Najwyższy obecnie ten 
wyrok uchylił, a w uzasadnieniu oświadczył mię- 
dzy mnemi, że „krytyka dziela będzie zawsze oce- 
ną taleniu. uzdolnień, motywów samego autora. 
Ten nierozerwalny związek między dziełem í iego 
twórcą sprawia, że potępiająca krytyka dzieła po- 
cląga zawsze za sobą wyraźny lub domyślny 

sek i cp do u,.emuych kwalilikacyj autora. 


wilem z jednym z ludzj na najwyższem stanowisku 
w Polsce i przedstawiłem, źe ta IV brygada za- 
wiera przecież straszne elementy. | na to bardzo 
poważny i życzliwy dla mnie dygnilarz powiedz:al, 
że to jest prawdą, ale w przyrodzie lest tak samo: 
Skoro się ukaże bardzo silny odczynnik, to koło 
niego gromadzi się najwięcej śmiecia. (Głos: paso- 
Tzytów). Tak nie powiedzialem, tam pasorzytów 
niema, bo to jest w retorcie. (Głos: Chemicznej). 
A skąd pan wic? (Wesołość). 


FACHOWCY 


Rząd musi się skladać z fachowców, z ludzi zna- 
Jących materje dobrze, głęboka. To, że maia być 
ludźmi uczciwym, tego ia nie podkreślałem. — 
W Polsce mema potrzeby, podkreślania tego. U 
nas Itdzi uczciwych i iachowych j zdolnych jest 
ogromna masa, tylko punkt wkizenia powołania 
ich musi być wlaśnie punktem fachowości. 

Ameryka wybrala swoim prezydentem ekono- 
mistę, który odgrywał rolę, Jak to mówią, Ta trze- 
ba wziąć pod uwagę. To trzeba w siebie wpoić, 
że kierownictwo Polski musi być prowadzone 
z gospodarczego stanowiska | jeżeli będzie Polska 
bogata, Polska zasobna, Polska ludzi majętnych, 
od chłopa do wielkiego właściciela, to będziemy 
mieli Polske kulturalną, Polskę bogatą w szkoły, 
Polskę bogata w możność doświadczeń naukowych 
i wtedy będzie ta Polska, o kióreiśmy zawsze ám- 
Ti. (Żywe okiask!). 


Jaki ma być ustrój Rzeczypospolitej? 


min. Matuszewski, gdy chwalił przedmajowych 
ministrów skarbu. W rządzie nieparlamentarnym 
zmienność rządów istnieje też w niemałym stopniu 
1 Cavour słusznie mówił, że woli rządy nalzor- 
szych łzb, niż rządy przedpokojów. 

I kiub narodowy i BB uzasadniały dwuizbowość 
powalaniem się na historię tej dwuizbowości. I tu- 
taj mylnie stosowano analogie historyczne. Dwu- 
izbowość wszędzie powstawała jako zdobycz na 
warstwach górnych albo, jak ku końcowi rewolu- 
cil francuskiej, jako obrona przeciw naciskowi 
warstw dolnych. Ala myśmy już w tym procesie 
społecznym doszll do końca, do demokraciji i te 
warstwy, które dziś weszły na arenę polityczną, 
nie małą pad sobą jeszcze dalszych warstw, przed 
któremi musiałyby się obwarować. 

Mówca zbija tež twierdzenie, jakoby Senat mógł 
być czynnikiem razwagi, przeciwnie 

BĘDZIE HAMULCEM. 
Wątpliwe jest, czy dwuizbowość będzie ragodziła 
konfilkty między wladzą wykonawczą, a ustawo- 
dawczą, natomiast mogą powstawać duża groźniej- 
sze konillkty mlędzy dwlema Izbami. 

Mówca porusza kwestję 24 lat wieku kandyda- 
tów I zarzuca klubowi narodowemu niekonsekwen- 
cię. skoro ten klub wysyła młodzież na ullcę ce- 
lem demonstracyj politycznych i agitacji wybor- 
czej, a odmawia tej młodzieży prawa wyborczego. 

Poseł Loewenherz starał się tu udowodnić, że 
projekt BB iest szczerze demokratyczny. ale mi- 
mawoli zdradził się z tem, że „trzeba dostosować 
konstytucje do nowego ukladu sil", a więc do fe- 
szyzmu, dyktatury czy półdyktatury, Widzimy, że 
BB chcialby zachować formę demokratyczną, ale 
my tem się nie zadowolimy, chcemy także treści 
demokratycznej. 


OZZL LCD LO ZZO ZO O 


Krytyka naukowa przed forum sądowem 


§ 193 dopuszcza karalność zniewazi jedynie wów- 
czas, gdy forma ujemna sądu lub okoliczności 
wśród których został wydany, wskazują niewąt- 
pllwie na zamiar sprawcy znieważenia autora pra- 
cy naukowej,” 

„Kurier Poznański“ uważa, że są to tezy ryzy- 
kowne, że dałoby się pogodzić krytykę z pewną 
kurtuazią dla autora. Zapewne każde orzecznictwo 
można kwestjonować, o ileby w praktyce prze 
brano miarę. Ale, abstrahując od sprawy p, Kudel- 
ki I prof. Kulczyńskiego, można powiedzieć, że wo- 
bec rozmiaru szkody, którą stwarza rozpowszech- 
nianie błędnych twierdzeń naukowych, jest nie- 
współmierną kwestia. czy krytyk naukowy w 
zniecierpiiwieniu nie wypadł z form kurtuazyjnych. 
Badanle każdego jego wyrażenia przez lupę — U= 
trudniałoby ostrzeganie przed płodamł najlichszych 


nawet grafomanów i spekulantów, 
000— 
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„NA P R Z O D* — Nr. 3? Piątek 14 lutego 1930 


Orędzie antysowieckie papieża - 
a dawne próby pojednawcze 


Jak doniosły depesze, wygotował Watykan w 
osirych słowach zredagowane orędzie, piętnujace 
metody uniyrelizijne, uprawiane w Rosji sawiec- 
kiej. Klerykalny „Głos Narodu“ charakteryzując 
wystąpienie papieskie, dodaje, że „pisma papieskie 
jest nietylko protestem przeciw barbarzyństwu S0- 
wietów. Jest i wyrzutem, skierowanym do potęg 
politycznych Świata” 

Nie ulega wątpliwości. że to pismo Piusa XI. wy- 
inierzone przeciwka akcji antyreligiinej sowietów, 
wywoła poza granicami Rosji pewne poruszenie, 
że i inne wyznania pośpieszą z jakiemiś słowami 
potępienia, że potaczy się dyskusja na temat sa- 
wieckicgo trybu rządzenia, zwłaszcza że ca 
tworzy wprawdzie sprawę zupełnie odrębną ale 
zaostrzającą niechęć da Moskwy, dyplomacja so- 
wiecka zagranicą posiłkuje się aż nazbyt często 
metodami awamurniczemi, które ujemne światło 
rzucają na kulturę rosyjskich władców. 

W tych warunkach dość aktualnie pojawi się — 
i nietylko zapewne dla Ameryki — książka L. Fi- 
schera pod tytulem: „Historja połityki zagran cz- 
nej sowietów", Antor jej. należący do bardziej zna- 
nych dziennikarzy amerykańskich — po parolet- 
nim pobycie w Rosji sowieckiej — zamknął w tei 
książce plom swoich studiów. poczynionych na 
miejscu. Nie wiemy, czy książka ta, zapowiadana 
ua luty, wyszła już z druku, tem mniej nie możemy 
sobie wyrobić własnego o niej poglądu. Ale roz- 
działy, odnoszące się do polityki watykańsko-so- 
wieckiej, która swojego czasu była rozglośna į t6- 
żnie komentowana, zawczasu, przed wydaniem 
książki pojawily się w amerykańskich pismach pe- 
rjodycznych, skąd przytoczył je świeża w stresz- 
czeniu warszawski „tydzień“. 

Otóż. gdy papież Pius XI w roku 1922 obeimował 
tron papieski, orworzyła się przed nim niezwykla 
szansa — „zniszczenia (jak to referuje „Tydzień”) 
Kościoła prawosławnego i nawrócenia na katoli- 
«yzm 90 milionów jego wyznawców”. 

Sądzimy, że tak lekko i hurtownie nie poszłaby 
ta sprawa przy najdogodniejszych dla Watykanu 
warunkach, mimo że cerkiew prawoslawna, jaka 
tylowiekowe narzędzie caraiu, była skazana na 
rozbicie przez bolszewików... Pewna trudność — 
jak podnosi ów Amerykanin — pochodziła ze stro- 
ny polskiego kleru katolickiego, gdyż „bolszewi- 
cy mogli porozumieć się z Watykanem tylko wów- 
czas, gdyby Ojciec święty zgodzi! się pozbawić 
katolicyzm w Rosji jego polskiego charakteru i 
polskich przywódców”. Główny szkapuł jednak 
stworzyło wyniosłe zachowanie się Amerykanina, 
O. Edmunda Walsha, który przybył do Rosji w po” 
dwójnym charakterze: delegata orzanizacyj kato- 
lickich, niosących pomoc głodnym w Rosji oraz 
pelnomocuika Watykanu. Oczywiście, ugody z so~ 
wietam: nie można hylo zawrzeć. krocząc po ia- 
kimś nudepianym szlaku. Szczególnie gorący Spór 
wywiązał się np. dokola sprawy majątków kościel- 
nych. Bolszewicy, upaństwowiając większą włas- 
ność prywatną w Rosji, upaństwowiji również bu- 
dynki kościelne — byli jednak gotowi oddać je do 
użytku gmin wyznaniowycii, tymczasem wedlug 
doktryny katolickiej odnaśne budynki tworzą nie- 
naruszalną własność kościelną. Jakiś zręczny dy- 
plomata, których w Watykanie nie brak, możeby 
był wyzladzii najbardziej ostre kanty sowieckich 
wymagań, nie mógł tej misji nie zepsuć wysłannik 
uprzedzony. niechętny calej akcji. — Wprawdzie 
przyjeżdżał on z darami dla głodnych, ale już o spo 
sób rozdawniotwa poróżnił się z wladzami sowiec- 
kiem. Czy ze strony sowietów były owe próby 
zawarcia ugody tylko jakąś mistyfikacją? 

„Tydzień“ tak reprodukuje poglądy Fischera: 

„W latach 1922—23 sowiety nla były jeszcze u- 
gnane przez wielkie mocarstwa; przyjazne stosun- 
ki z Watykanem mogly wówczas zapewnić im pe“ 
wne wplywy na kraje lub stronnictwa katolickie. 
Korzyści te byly branc w rachubę przez twórców 
polityki zagranicznej sowietów. Nadio zwycięstwo 
katolicyzmu w Rosji odbyloby sie kosztem prawo- 
sławia i kosztem wplywów polskich, na czem za- 
leżało sowietom. Zanim katolicyzm mógłby stać 
Slę zroźnym dla Moskwy — minelyby długie lata, 
Po upływie których rząd komunistyczny znalazłby 
Środki dla zwalczenia nowego niebcznieczeństwa. 
Zresztą dla podobnych motywów bolszewicy po- 
pierali ruch reformaiorski wewnątrz Keściołg pra- 
wosławnego | sprzylałi rozwojowi sekt. Ich celem 
głównym było osłabienie szeregów prawoslav: a. 

Podczas kanierencji genueńskiej w 1922 roku 
Cziczerin znalazl się naprzeciw arcybiskupa Ge- 
nui na obiedzie, wydanym przez króla włoski 
ha pancerniku Arcybiskup zadal 
pytań a polażeniu katolików w Rasii sowieckiej. 
W odpowiedz: Cziczerin zaczął mówić obszernie a 


korzyściach oddzielenia Kościoła od państwa. Zda- 
niem bolszewików nie powinno ano wywoływać 
sprzeciwów ze strony katolików. — Niezależność 
sprzyja rozwojowi sił żywotnych Kościoła; papar- 
cie oficialne państwa podkomuie jego siły moralne, 
czego dowodem może służyć Hiszpania, Arcybi- 
skup Signari słuchał tych wywodów Cziczerina z 
żywem zainteresowaniem. poczem, trąciwszy kie- 
liszkiem kieliszek swego rozmówcy, powiedział: 
„Zgadzam się z panem calkowicie“. Zdanie jego 
nie było zdaniem calego Watykanu; niemniej jed- 
nak znaczna część kurji papieskiej zgodziła Się, że 
oddzielenie Kościola od państwa w Rosji może 
przynieść katołicyznyowi dodatnie rezultaty prak- 
tyczne". 

Niebawem jednak sytuacia się zmieniła: 

„Rok 1924 przyniósł znaczne różnice w slano- 


wiskach obu stron. Sawiety zostaly uznan 
jure” przez Wielką Brytanię, Włochy i Fran 
Caly szereg znaków zapowiadał mużliwość ugody 
iędzy bolszewikami i patrjareliy Tichunem, Z dru- 
giej strony Watykan zaczął orjentować się w kie- 
runku emigracji rosyjskiej zagranicą. Nawrócenie 
Się na katolicyzm kilku rosyjskich rodzin arysto- 
kratycznych, przebywających na emigracji, przy- 
pomniało kurii papieskiej, że w różnych okresach 
historii szlachta rosyjska i nawet rodzina panująca 
zdradzałly pewne sympatie dla katolicyzmu, jak ta 
widać np. z legendy o nawróceniu się na katoli- 
cyzm przed śmiercią Aleksandra ], 2 prakiykowa- 
nego w pewnych kołach rosyjskich zwyczaju wy- 
chawywania dzieci przez nauczycieli katolików itd. 
Pod wniywem tych okoliczności Watykan zmienił 
swą taktykę i zaczął liczyć raczej na rozwój wy- 
padków, prowadzący do zagłady bolszewizmu. — 
Perspektywy ugody między Moskwą i Watyka- 
nem stawały się coraz bardziej odleg.e". 

Słowem, upłynął moment sposobny, co oczywi- 
Ście nie przesądza sprawy, czy i po zawarciu ja- 
klejś ugody nie byłyby powstaly zatargi, 


de 
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Lokaut w przemyśle włókienniczym Bielska-Białej 


Bielsko, 12 lutego (telefon wł. „Naprzodu”). — 
Po bezskutecznych pertraktacjach z przedslawi- 
cielami robotników, toczonych w min. pracy i o- 
pieki spol, właściciele fabryk włókienniczych w 
Bielsku, objętych strajkiem tkaczy, oddali w dn. 
6 i 7 bm. zamówienia do wykonania fabrykom 
pracującym. Robotnicy zalrudnieni w lych fabry 
kach odmówili jednak działania na szkodę swych 
kolegów i robót nie przyjęli. 

Wobec lego przemysłowcy wypowiedzieli tka- 
czom pracę z lerminem 14-dniowym, a przyję- 
tych „za rewersami”* zwolnili od 8 do 10 bm, Po- 
mimo nieupłynięcia terminu wypowiedzenia w 
dniu 10 bm. w 18 fabrykach wlókienniczych nie 
dopuszczona tkaczy do pracy. 

Sekretarz Związku zawodowego 
przemysłu włókienniczego w Bielsku, po porazu- 
mieniu z tamlejszym inspektorem pracy, dr. Bar- 


robolników ; 


tońcem, oznajmił zebranym w lym dniu tkaczom. 
by udali się do swych zakładów pracy po karty 
bezrobocia, co też robotnicy uczynili. 

Wskutek lokautu pozostało bez pracy okolo 
10.000 tkaczy. Apretury fabryczne chwiluwo wy- 
| kańczają zapasy towaru, ale po ukończeniu tych 
czynności zalrudnieni robolnicy również zostaną 
zwolnieni. Nastrój wśród robolników jest pod- 
niecony, jednak spokój i porządek nie został do- 
tychczas zakłócony. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że za przy- 
kladem większych przemyslowców poszli rów- 
nież mniejsi i po zamknięciu jeszcze kilku fabryk 
liczha bezrobotnych wskutek lokautu zwiększyła 
się do 12.000 osób. 

Zarząd Związku zawodowego roboiników prze- 
mysłu włókienniczego zwróci się o interwencje 
| do Warszawy. 


Przegląd piasy 


„CZAS* SIE CIESZY, A „GAZETA POLSKA" 
ZGRZYTA. —- KSIĄŻĘ RADZIWIŁŁ SOLO, CZY 
Z CHÓREM? 

„Czas” w artykule wstępnym, pisząc na lemal 
| zagwarantowanego — jak podkreśla — uchwa- 
| lenia budżciu w Irzeciem czylaniu, oświadcza: 

i „Uchwalenie budżetu tak szybkie jest w 
l w pierwszej linji zasługą marszałka sejmu 
i 
i 


Daszyńskiego, który go umiał należycie prze- 
l 


prowadzić przez burzliwe obrady — oraz 
dwóch ludzi: posła Byrki, przewodniczącego 
komisji budżetowej i posła Krzyżanowskiego, 
generalnego referenta budżclowego. Jest to 
ich zasługą — i to wielką. Napracowali się 
nad tem rzełelnie, zużyli wiele swoich sił, 
nerwów i zdolności — ale dokonali niesły- 
chanie pożytecznego dziela. Fak sprawne za- 
łatwienie budżetu przez sejm polski musi bo- 
wiem oddzialać pożylecznie i korzystnie na 
wewnętrzne gospudarcze stosunki, jak i na na- 
sze slosunki zagraniczne. Świal finansowy 
i polityczny zagraniczny przyjmie lo jako ob- 


nem, uporządkowanem i solidnem". 

Tak w chwili zadowolenia, że losy budżelu są 
pewne, pisze krakowski organ konserwatystów, 
wyznawców BB. A co czynila „pułkownikowska” 
branża leguż BB? Właśnie zaciekłość swoją zwra- 
cała przeciwko marszałkowi Daszyńskiemu, pra- 
wadząc przeciwko niemu partyjną partyzantkę. 
Ba, szykanowała nawet należącego do kiubu BB 
prof. Krzyżanowskiego, którego „Czas“ musiał brać 
w obronę... Co więcej, dochodzi tu jeszcze ów 
isywany posłowi Sławkowi pomysł „dy- 
wersy jny”. 

„Czas” chwali zarazem p. Bartla pisząc: 

„Doniosły ten fakt jest zarazem wielkim 
sukcesem myśli politycznej prez. Bartla. Wia 
domo, że prez. Barlel (na nałegania prez. Mo- 
ściekiego) objął na nowo rządy pol haslem 
współpracy z scjmem. Wychodzi! z zalożenia, 
że jak długo sejm ten ma prawo obradować, 
lak długo rząd musi go Irzkłować jaku nic- 
zbędne kołu maszyny państwowej, A lemsa- 
mem musi z niem wspóldzialać. Pod tym 
względem różnił się niewąłpliwie od swego 
poprzedni który w niożuość współpracy z 
sejmem nie wierzył i odpowiednio du tego 
kierowal polityką. 

Ale ten poprzednik ma swoich ludzi w BE, kló- 


jaw, że Polska jest państwem skonsolidowa- i 


rzy usiłują wysadzić p. Barlla, którzy zioną wo- 
bec niego taką niechęcią, że taktyka opozycji, kló- 
ra nie sabotowala pracy nad budzelem, lecz z 
pewnemi koreklurami go uchwali — jest dla nich 
przedmiotem irytacji. 

W tym osobliwym zlepku, zwanym BB, możli- 
wą jest, powtarzamy, sytuacja, że gdy „Czas“ w 
blogiem ukonteniowaniu nawet marszałkowi Da- 
szyńskiemu, tylokrolnie przez to pismo atakowa- 
nemu, nie odmawia największej zasługi, „Gazela 
Polska“ z przekąsem majaczy o „opozycyjnym 
bloku wspólpracy z rządem“ a następnie rzuca się 
z pasją na wnioski opozycyjne... 

Lecz pozatem każdy z ministrów p. Barlla ma 
w obozie BB swoich zwolenników i przeciwni- 
ków. 

W tym wypadku odnosi się to i da konserwa- 
tystów, chociaż posiadają oni bardziej wyrobione 
pojęcia o lem, co wypada lub nie wypada wobec 
rządu, klóremu winni wspólpracę (wszak pelny 
tyluł odnośnego kluhu brzmi: Bezpartyjny blok 
współpracy z rządem). Jednakże i oni nie colają 
się przed zaczepkami wobec niemiłych im miqi- 
strów. Nie mówimy lu o p. Mackiewiczu, klóry jesl 
„enfant lerrible" w obozie konserwatywnym. Ale 
ministra Czerwińskiego atakował we własnej oso- 
bie ksinżę Radziwill. Wprawdzie do walki zdjął 
ze siebie barwy klubowe BB i pozoslawszy -- że 
| pójdziemy dalej po linji tego porównania — 
szacie niewinności apolilycznej, prawił: 

„przemawiać dziś będę nie w imieniu klu- 
bu, do którego należę, również nie w imieniu 
części tego klubu, ani w imieniu jakiejkol- 
wiek innej organizacji politycznej czy spo- 
lecznej, ale będę przemawiał w iej Wysokiej 
izbie poprostu jako kalolik“. 

Jednak pro-rządowy „Czas” drukuje następu- 
jacy komunikat nadesłany przez sekretarjat chrze- 
śeijańskiego stronnictwa rolniczego: 

„W związku z przemówieniem ks. J. Ra- 
dziwiłła w ciągu obrad scjmu nad budżelem 
min. oświaly, prezes zarządu głównego Chrze 
ścijańskiego Slron. Rolniczego, minisler Jó- 
zf Wielowieyski, złożył w sobolę ubiegłą w 
imieniu sironnictwa ustne oświadczenie ks. 
Radziwilłowi, w którem podniósł, że w sło- 
wach wypowiedzianych przez księcia Radzi- 
willa w dnin 6 lutego znalazly swój wyraz za- 
patrywania i najglębsze przekonania kół za- 
chowawczych w kraju” i t. d. 

Slowem lo BB mogłoby wzbogacić się jeszcze o 
jedno B - gdyby doń przyczepić tak spopułary- 
zwwaną dzis w gwarze politycznej nazwę: hała- 
gan. 


w 
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Zakładnicy Mussoliniego 


Organ emigrantów włoskich wychodząca w Pa 
ryżu „Liberta” ogłasza w nrze z 3 lutego następu- 
jący list low. Alberta Gianniniego, b. redaklora 
„Becco giallo” antyfaszystowskiego pisma humo- 
rystycznego. 

Drogi Kolego! żyję teraz czwarty rok na wygua 
niu. Moje mieszkanie w Rzymie bylo dwa razy 
płądrowane przez faszystów. Czego nie zniszczyli 
to skradli: nieliczne kosztowności mojej żony, kil- 
ka papierów wartościowych i parę tysięcy lirów 
tworzących cale moje oszczędności, u nawet skar- 
bonkę mojej maleńkiej córeczki. Pismo, klóre 
dawalem zostało zawieszone, a ja sam postaw 
ny na 5 łat pod kontrolę policji. Postanowiłem u- 
ciec zagranicę. W czasie wojny służyłem w arty- 
lerji górskiej więc nie było mi trudno przejść 
przez Alpy i dostać się do Francji gdzie podjąłem 
na nowo moją pracę dziennikarską, ale moja ma- 
tka, żona i troje dzieci musieli pozostać w Rzymie 
i na nich zemścił się Mussolini. Aby nie mogli 
wydoslać się z Włoch i polączyć się ze mna na 
wygnaniu, postawiono ich pod najściślejszy do- 
2ór policyjny. Dzień i noc stali policjanci przed 
drzwiami naszego mieszkania. Za moją żoną i 
najslarszym synem chodzili policjanci krok w 
krok. Zabronione im opuszczać Rzym hez uprze- 
dniego zawiadomienia policji, przy pomocy u- 
sławicznych rewizyj slarauo się pochwycić moje 
nieliczne listy, które udało mi się im przesłać. To 
trwało 3 lata. 

Po trzech latach moja żona rozchorowala się. 
Ulokowano ją w szpilalu. Obawiano się, że udaje 
chorobę aby policję w błąd wprowadzić i uciec 
z Wloch. Osiroźność była zbyteczna. Żona moja 


umarla blagając w swej ciężkiej straszliwej ago- 
uji Boga o łaskę, aby mnie jeszcze raz mogła zo- 
baczyć. W Rzymie zostało jeszcze troje moich 
dzieci 15-letni Ryszard, 14-letni Karol i 10-letnia 
Marcella. Matka na cmenlarzu, ojciec na wygna- 
niu, jedyną ostoją 73-lelnia babka zmuszona u- 
dzielać lekcji francuskiego i angielskiegu, aby 
Żyć, ho ja oderwany od mojej rodziny nie mogę 
© nią dbać jakbym był powinien. 

Myślalby klo, że policja Mussoliniego będzie 
już zadowolona i du spokój. Ale nie! Dozór poli- 
cyjny nietylko nie został zniesiony. ale rozcią- 
grięło go na mego drugiego syna i córeczkę. Dzie- 
ci maszą pod eskorią policji chodzić do szkoły i 
ze szkoły wracać. Gdy bawią się lub spacerują 
policjanci nie opuszczają ich ani na krok; czeka- 
Ją przed drzwiami gdy dzieci są w domu. Przyja- 
ciele, którzy je wzięli da siebie po śmierci matki 
zostali posławieni pod len sam dozór policyjny 
lak że musieli zaniechać zamiaru zajmowania się 
nimi. 

W lakiej sytuacji znajduje się moja rodzina 
we Włoszech. Mussolini, który niejednokrotnie 
nasylał na mnie różne indywidua starające się 
mnie odwieść od mojej działalności jako opozy- 
cyjnego dziennikarza trzyma moje dzieci w nie- 
woli jako zakładników, aby w ten sposób wywie- 
rać na mnie presję. Ogłaszam to publicznie aby 
opinja międzynarodowa poznała te metody nie u- 
siępujące w okrucieństwie epokom barbarzyń- 
skim i wyrobiła sobie sąd o faszyzmie i jego god- 
nym przywódcy. Alberto Giannini. 

Komentarze da tego jęku nieszczęśliwego ojca 
bylyby zbyleczne. 


LISTY Z KRAJU 


Stary Sącz, 10 lutego. 
BOLĄCZKI SAMORZĄDOWE 


Ostatnia korespondencja starosądecka wymaga 
uzupełnienia. Sprawa nadmiernych poborów iutei- 
szego burmistrza przedstawia się następująco: Je- 
szcze w r. 1925 uchwalila Rada miejska, że bur- 
mistrz ma pobierać pobory sekretarza gminnego. 
Burmistrz, wykonując tę uchwałę, winien byl w 
każdym razie równocześnie przestrzegać przepi- 
sów ustawy, normującej pobory burmistrzów i pra 
cowników komunalnych wedle norm obowiązują- 
cych dla urzędników państwowych. Sekretarz mic] 
ski pobierał pobary grupy IX szczebla d), a nadto 
dodatek na posiadane 4 małoletnie dzieci. Bur- 
mistrz, interpretując uchwałę Rady sprzecznie z u- 
stawa, pobierał pabory grupy 1X szczebla d), a 
nadto takąsamą kwotę, co sekretarz z tytułu do- 
datku na 4 małołetn. dzieci, mimo że takich dzieci 
nie posiadał. W ten sposób pobory burmistrza by- 
ły miesięcznie wyższe o okolo 80 zł. ponad usta- 
wawa normę, a w ciągu kilku lat ta nielegalna 
nadwyżka poborów uczyniła około 3000 zł. 

Również i pobary kasjera gminnego są za duże 
wbrew ustawie. Kasjer teu, będący zresztą czlo- 
wiekiem zamożnym i bezdzietnym, wedle uchwa- 
ły Rady ma pobierać połowę noborów sekretarza 
gminnego, bo urzęduje w magistracie tylko przez 
poławę czasu urzędowania. Tę nchwałę wykonnie 
burmistrz w ten sposób, że kasjer pobiera od kilku 
lat połowę pensji wedle grupy IX szczebla d) u- 
rzędników państwowych i połowę dodatku sekre- 
tarza na 4 dzieci, chociaż kasjer mógiby co najwy- 
żej pobierać pobory wedłe grupy IX szczebla b i 
bez dodatku, gdyż dopiero od kilku lat pracuje w 
gminie a nadto nie poslada dzieci. 

Drugą anomalją jest uchwalanie przez Radę spe- 
clalnezo wynagrodzenia dla niektórych członków 
Rady za nadzór przy robotach gminnych, jakkol- 
wiek przepisy ustawy gminnej pozwalają wypła- 
cać radnym tylko zwrot rzeczywistych wydatków 
a nie za stratę czasu. Na ostatniem posiedzeniu 
Rada gościła starostę p. dra Łacha £ lustratora z 
Nowego Sącza, P. starosta zabrał nawet glos w 
Sprawie poborów burmistrza i oświadczył, że za- 
rznty. jakoby te pobory byly wygórowane. są bez- 
przedmiotowe, bo odnośna uchwała Rady jest pra- 
womocna i zostala zatwierdzona przez Wydział 
powiatowy. Niestety przeoczył zapewne p. staro- 
sta, że w danym wypadku władzą powołaną do 
przyznania burmistrzowi wyższych poborów by- 
toby jedynic województwo a nie Wydział powia- 
towy, Wajewództwa jednak tych poborów dotych- 
czas nie zatwierdziło. Oświadczenie zatem p, sta- 
rosty nie odpowiadało ustawie. W następstwie nie- 
ulegalzowania nadwyżek poberów burmistrza i 
kasjera należaloby polecić im zwrot odnośnych 


kwot do kasy gminnej, zwłaszcza Że zasoby finan- į Rzeszy niemożli 
| waniach chodziło więc, aby w zamian za zrze- 


sowe gminy są znacznie nadwyrężone, 


Ozóhią niemal bolączką samorządów miejskich 
jest Ich nadmierne zadłużenie. W tym kierunku 
Stary Sącz nie pozostaje w tyle poza innemi mia- 
stami, którym zagraża bankructwo, Główną tego 
przyczyną jest nieprzestrzeganie samorządowej u- 
Stawy budżetowej. Wydatki nadzwyczajne niema- 
jace wogóle pokrycia pokrywa się bez wiedzy Ra- 
dy z funduszów zwyczajnych z uszczerbkiem nle- 
zbędnych wydatków zwyczajnych, jak naprawa 
ulic i mostów, budowa ustępów publicznych itp. 

Przy ostatnich wyborach gminnych w r. 1927 
lista burmistrza, cieszącego się wówczas pelnem 
zaufaniem ówczesnego starosty dra Ducha, w 4-em 
kole wyborczein odznaczała się hiękitnym kalo- 
rem. Komisję wyborczą powołano po myśli bur- 
mistrza i zdala ona egzamin ze swej „hbezstronno- 
Jlustracją tego jest notoryczny i zgłoszony 
wówczas w starastwię wypadek, że jeden z czlon- 
ków komisj: „przez pomyłkę" w przeciągu pó! go- 
dziny z amerykańską szybkością zdążył dopisać 
jednemu z kandydatów listy burmistrza około 40 
glasów na ogólną liczbę stokilkadziesiąt odczyta- 
nych kartek, Po zdemaskowaniu tego nadużycia 
burmistrz wytłómaczył interpelantom, że odnośny 
członek komisji popelnił ta pod wpływem „śpiącz- 
ki". A więc zrozumiano wtedy w mieście, że 
„śpiączka“ to dziwna choroba, bo potrafi skłonić 
człowieka do odruchowego rysowania kresek na 
papierze. Co jednak najdziwniejsze to fakt, iż ów 
czlonek komisji chorujący na taką śpiączka, na- 
stępnie w  pierwszem kole z listy burmistrza 
wszedł do Rady i dziś tam zasiada. 


Wiadomości polityczne 


DYSKUSJA NAD UMOWĄ Z POLSKĄ 
W PARLAMENCIE NIEMIECKIM 

w Reichstagu rozpoczęła się we wiarek w związ 
Xu z pierwszem czylaniem projektów uslaw, wy- 
nikających z podpisanego przez Niemcy nowega 
układu haskiego, wielka debala nad polityka za- 
graniczną Rzeszy. Na posiedzeniu zabrał glos mi- 
nister spraw zagranicznych dr. Curiius, który po- 
dał na wstępie przegląd ostatniego roku niemiec- 
kiej polityki zagranicznej, zmierzającej do 2 
głównych celów: do ewakuacji Nadrenji i da re- 
dukcji zobowiązań reparacyjnych. Omawiając u- 
mowy likwidacyjne z różnemi państwami, mi- 
nisier poruszył również umowę z Polską. Mini- 
sler wystąpił przeciw głosom opozycji. które fal- 
szywie przedsiawiają treść i cele tej umowy. Mi- 
nister przypomniał, iż plan Younga zawiera za- 
lecenie rzeczoznawców. w myśl Którego Niemcy 
wyrzec się muszą w slosunku do krajów wierzy- 
cielskich swoich pretensyj, związanych z wypad- 
kami, poprzedzającemi plan Younga. Zaslosawa- 
nie lego zrzeczenia się do 1. zw. preiensyj prywa- 
inych kez rekompensaly wydawało się rządowi 
ve. W podjętych z Polską roko- 


czenie się tych pretensyj 
wne rekompensaty. Mi 


wiązania finansowe, które jednak — zdaniem mi- 
nistra nie przekraczają tego, co jest możliwe do 
zniesienia i nie dochodzą do sum miljardowych, 
o których się mówi. To zrzeczenie się sum miljar- 
dowych pochodzić ma sląd, iż Niemcy =watniły 
Polskę od obowiązku zapłacenia za niemiecki ma- 
jatek państwowy w odsłąpionych Polsce obsza- 
rach. Minister uważa, iż jest ta pogląd imytny, 
gdyż z tytulu własności państwa niemieckiego 
Niemcom nie przysługują już żadne roszczenia 
wobec Polski. Pretensje te przyslugują przede- 
wszystkiem komisji reparacyjnej, jako przedsta- 
wicielce wierzycieli Niemiec, ale nie Niemcom, 
Wyga! ięcie prelensyj niemieckich do należyto- 
ści zap. anych na konio odszkodowań wynika z 
nowego uregulowania odszkodowań w ogólności 
oraz związanej z tem redukcji glównego długu 
niemieckiego z 132 na 34 miljardy marck w zło- 
cie. Można uważać to za rzecz hislorycznie nie- 
usprawiedliwioną, że państwa polskie, nie pła- 
cac za to, objęło w posiadanie ten wielki mają- 
lek, nie można jednak przechodzić do porządku 
dziennego nad konsekwencjami, wypływającemi 
z calego rozwoju kwestji reparacyjnej, przede- 
wszystkiem zaś nie można wnosić lego na konto 
nowego układu z Polską. 
—000— 
SKUTKI PODRÓŻY SCHOBERA DO RZYMU 
Rząd włoski zarządził wstrzymanie likwidacji 
własności austrjackiej według umowy haskiej. 
Mimo że likwidacja ma usiać dopiero po ratyli- 
kowaniu umowy haskiej, rząd wloski, stosując się 
do życzenia rządu austr jackiego, zarządził nalych- 
miastowe wstrzymanie likwidacji. 
—d000— 
UMOWA ANGIELSKO-ROSYJSKA PRZED 
LIGĄ NARODÓW 
Rząd w Brytanji złożył w sekretar jacie general- 
nym Ligi narodów w celu zarejestrowania noty 
wymienione w grudniu ub. r. z rządem sowieckim 
z okazji wznowienia stosunków dyplomatycznych 
między obu krajami. 
—a00— 
SPRAWA ŁODZI PODWODNYCH 
Konferencja morska postanowiła przesłać ko- 
misji pierwszej rezolucję, zaproponowaną przez 
delegację amerykańską i francuską. W rezolucje 
amerykańskiej zaproponowano, aby komisja roz- 
patrzyła w szczegółach projekt porozumienia co 
do trzech kwcestyj: 1) calkowilego wycofania ło- 
dzi podwodnych, 2) stosowania łodzi podwodnych 
oraz podporządkowania ich międzynarodowemu 
prawu morskiemu, które obowiązuje okręty wo- 
jenne działające na powierzchni morza, 3) prze- 
pisów o pojemności łodzi podwodnych. Rezolucja 
francuska proponuje powierzenie komisji pierw- 
szej rozpatizenie porozumienia, zawierającego po 
stanowienia podporządkowania działalności łodzi 
podwodnych wobec okrętów handlowych przepi- 
som obecnym, lub przyszłym dla okrętów wo- 
jennych, działających na powierzchni morza. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 14 lulego. 
CHCIAŁA SIẸ POZBYĆ MĘŻA 

Przed sądtm przysięgłych, odbyła się w dniu 
wczorajszym rozprawa przeciw Ś2-letniej Marji 
Dziadułowej z Bielczy, która usiłowała sklonić 
Józefa Dudę, by tenże w zamiarze pozbawienia 
jej meża Jakóba, życia, ugodził go siekierą. Na- 
mowa jednak była bezskuteczna, gdyż mąż Dzia- 
dułowej dowiedziawszy się o zamachu na jego 
życie wyjechał do Francji. 

Dziadułowa 12 października 1929 zaproponowa- 
ła Dudzie, by w nocy wszedł przez olwarle okno, 
wzial przygotowaną koło pieca siekierę i zabił nią 
jej męża, a potem, by wyniósł Irupa na szosę i 
pozostawił tam na znak, że kloś obcy na drodze 
go zamordował. Za to obiecywała mu 100 zł. i u- 
branie po zamordowanym. Duda opowiedział 
wszystko księdzu, klóry doniósł o namowie Dzin- 
dułowej do policji. Dziadułowa chciała zgładzić 
męza dlalego, by móc swobodnie z kochankiem 
Swym Ludwikiem Podstawą utrzymywać nadal 
stosunki. 

Na rozprawie oskarżona wyparlu się winy, 
świadkowie jednak polwierdzili zeznania złożone 
w śledztwie. Sędziowie przysięgli na pytanie w 
kierunku nakłaniania Dziadułowej do zabicia mę- 
ża odpowiedzieli 6 głosami iak, 6 nie. Na mocy 
tego werdyktu trybunał uwolnił oskarżoną od wi- 
ny i kary. Przewodniczył sso. Cieślewski, wata- 
wall sso. Burntowski i szo. Pelczar, oskarżał prok, 
dr. Kozłowski. 
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Defraudacja w Kasie chorych m. Lwowa. 


Wczoraj stwierdzono w Kasie brak przeszło 9 
tysięcy złotych. Zarządzone szkantrum stwierdziło 
niewątpliwy brak tych pieniędzy. Zawieszono W 
urzędowaniu kasjera J. Hulla, za komlsarskich cza- 
sów przylziełonego do Kasy, mimo, że Hul! miał 
ustaloną opinię człowieka lekkomyślnego. Razwią” 
zany Zarząd Kasy wytoczył mu dochodzenia dy- 


scyplinarne i usunął z kierownictwa oddziału. — 
Dyscyplinarki Zarząd nie zdołał już przeprowadzić, 
a komisarz Nadzieja zastanowił wszelkle docho- 
dzenia, gdy Hull wstąpił do BBS I zaczął tam od- 
grywać wielką role. 

Dochodzenia w tei sprawie prowadzi wydział 
śłedczy policji. 


Zaatlantycka sanacja waiczy 


Zamach nu życie nowego prezydenta Meksyku 
zwróci znów uwagę opinii na ten nieszczęsny kraj 
walczący tak ciężko o normalne życie polityczne i 
położenie końca zachciankom dyktatorskim. Dla Me 
ksyku zjawisko zwane w Europie faszyzmem, sa- 
nacją lub dyktałurą nie jest czemś nowem, „ostat- 
nim krzykiem mody” lansowanym przeciwko 
„przestarzalej* demokracji. Meksyk rozkoszy dyk- 
tatorskich rządów używał jak pies w studni przez 
33 lata bez przerwy; od r. 1877 do 1910 panował 
nad nim „największy człowiek Meksyku“ Porfirio 
Diaz. póki go powstanie „uszczęśliwianego" ludu 
nie zmiotło 4 powierzchni, a i późniel meksykań- 
scy „pułkownicy" nie mogli się pogodzić z tem, 
aby woła ludu decydowała, kia ma nim rządzić | 
starali się usilnie rewolwerem poprawiać wyniki 
wyborów. Nic wszakże na tem prócz stryczków 
nie zyskali, Ostatnią próbą takie] korekty był za- 
mach na nowego prezydenta, który zdobył więk- 
szość w 90% okręgów wyborczych. 


| Ortiz Rubio należy do starej gwardji demokra- 
tyczne|. Był jednyů z przywódców rewolucji 1910 
r. która obaliła dyktaturę Diaza i w następnym 
roku został obrany posłem. Gdy w 1915 de la 
Huerta przy pomocy zamachu stanu paochwycil 
władzę i chwilowo zdławił demokrację, wszyscy 
posłowie należący do demokratycznego Błoku Od- 
nawicieli zostali uwięzieni i Ortiz Rubio w ich licz- 
ble. Przebył podówczas rok w więzieniu, a pa od- 
zyskaniu wolności stanął natychmiast do nowej 
walki. tym razem ostatecznie zwycięskiej. W pier- 
wszym rzadzie Ohregona by? ministrem komunika- 
cji. Od r. 1922 do 1928 przehywał zagranicą jako 
amhasador Meksyku najprzód w Niemczech, potem 
w Brazylji. Po zamordowaniu Obregona powrócił 
do kraiu, aby się calkowicie poświęcić pracy or- 
Eanizacyjnej w partji narodawo-rewofucyjne|. Czy 
mn się uda przebyć swoją czteroletnią kadencję 
bez konieczności tłumienia nowych krwawych 
buntów, zobaczymy. 


KRONIKA 


Kraków, 13 lutego. 
Uroczyste zakończenie 3-miesię- 


cznego kursu referentów TUR 


Dnia 13 bm.. t. i. we czwartek a godzinle 7 wle- 
czorem w sall wykładowej na Ill piętrze przy ul. 
Dunajewskiego 5, odbędzie się uroczyste zakoń- 
czenie trzymieslęcznego kursu reierentów TUR. 
W uroczystości weźmie udział Zarząd TUR, pre- 
zydjum OKR PPS, oraz Rady Związków zawodo- 
wych. Kierownik kursu tow. dr. Szumski otworzy 
zebranie, paczem nastąpią przemówienia przedsia- 
wicieli władz partyjnych. Zebranie zakończy się 


wspólną herbatką. 
—000— 


Teatr TUR 


W niedziele 16 bm, wystawia teatr TUR w Do- 
mu Robatniczym przy ul. Dunajewskiego 5 nie- 
zwykle wesołą komedję w 3 aktach p. t. 


„POTASZ 1 PERLMUTTER“, 


której premjera wypadła nadzwyczajnie, Niezwy- 
kle efektowna komedja grana hędzle po cenach 
zniżonych, Początek punktualnie o godz. 6 wieczór. 
W antraktach koncert orklestry Org. Młodz. TUR. 
Wstęp od 1'50 zi. do 50 Er. z dadatkiem 10 groszy 
na garderobę. Bilety do nabycia u tow. Pietruchy. 


Rejestracja inwalidów pracy 
w Krakowie 


Wydział VI magistratu (drzwi Nr. 6) przyjmuje 
zgłoszenia inwalidów pracy, zamieszkałych stałe 
w Krakowie, a nie pobierających żadnego zaopa- 
trzenla, 

Jnteresowani winni przynieść ze sobą dokumen- 
ta stwierdzające, że uszkodzenia doznali w czasie 
wykonywania pracy. Inwalidzj pracy pozbawieni 
środków utrzymania uzyskają jednorszowe zasiłki 
z iunduszów państwowych. 
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Walka z żebractwem w Krakowie 


W związku z napływem wielkiej ilości żebraków 
do Krakawa odbyła się w gabinecie wiceprez. dra 
Schneidra w prezydjum miasta konferencja, w któ- 
rej udział wzięli imieniem starostwa gradzkiego 
radca dr. Marzec, komendant policji dla miasta 
Krakowa Bauman, przelożony schroniska BB. Al- 
bertynów dla bezdomnych i referenci magistratu. 

Na konferencji tej uchwalono usunąć z ulic mia- 
sia żebraków, którzy jak stwierdzono po najwięk- 
szej części przybył do Krakowa z dalszych stron 
kraju. Organa wladzy bezpieczeństwa odsiawią 
tych żebraków do aresztów miejskich, a po prze- 
prowadzeniu przepisanych doelodzeń niezdolni do 
pracy mający prawo do trwałe] opieki w Krako- 


wie. — mmieszczeni zostaną pod ścisłym nadzorem 
w Zakiadzie dla mieuleczalnych, inni zaś zostaną 
odstawieni pod konwojem do gmin trwałej opieki. 
StwiorJzuno, że żebracy ci przeważnie są zawo- 
dowcaemi nie małącym! nic wspólnego z nędzą i 
niedostatkiem, których pozór sztucznie stwarzają. 

Mieszkańcy miasta mogą bardzo skutecznie po- 
przeć walkę z żebractwem przekazując pieniądze 
dawane w forin*+ jałmużny miejscowym instytu- 
ciam humanitarnym, udzielającym pomocy wyłącz- 
nie ludziom o stwierdzonej nędzy 
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OBRADY NAD BUDŻETEM M. KRAKOWA na 
r. 1930-31, rozpoczną się w dniu dzisiejszym ua 
| posiedzeniu magistratu. Obrady toczyć się będą w 
į godzinach porannych i potrwają przez kilka dni, 
poczem budże! przedlożony zostanie komisji bu- 
dżelowej Rady m. Krakowa. W pierwszych dniach 
marca budżet wejdzie na plenum Rady. Jak się 
dowiadujemy. budżet na rok 1930-31 zamyka się 
sumą około 25,000.000 w dochodach i rozcho- 
dach. 

REGULAMIN PORZADKU DOMOWEGO. Ma- 
gislrat przypomina właścicielom realności, klórzy 
dotychczas nie umieścili w sieniach swych do- 
mów nowego regulaminu porządku domowego, że 
w myśl przepisów tego regulaminu obowiązani 
są umieścić go na widocznem miejscu w sieni 
domu. Magistrat wzywa przeto tych wszystkich, 
aby w dodatkowym terminie do dnia 15 marca br. 
postarali się o umieszczenie tego regulaminu w 
domach, gdyż w przeciwnym razie narażą się na 
surowe represje karno-administracy jne. 

OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE PRZED- 
MIEŚCIA. W osielnich dniach uruchomiła Elek- 
trownia miejska w Krakowie oświeltenie ul. Prą- 
dnickiej i to od wiaduktu kolejowego aż do gmi- 
ny Prądnik Bialy. Instalacja ta obeimuje 26 lamp 
wysokoświecowych 200 wall. 

POŻAR W ZAKŁADZIE MODNIARSKIM. — 
Wczoraj rano wybuchł pożar w Zakładzie mod- 
niarskim przy ul. Smolki 8, w Podgórzu. Od roz- 
palonego piecyka żelaznego zapalila się szala wraz 
z kapeluszami damskiemi, kióre częściowo spło- 
nęły. Straż ogniowa ogień wkrótce ugasila. 

SKONFISKOWANA BROŃ. Jak w ubieglych 
miesiącach tak i w styczniu br. przeprowadzały 
organa PP. poszukiwania za bronią nielegalnie 
posiadaną przez ludność cywiłną. Na lerenie wo- 
jew. krakowskiego poszukiwanie za bronią dało 
w mies. slyczniu br. nasi. wyniki: Zakwcestjona- 
wano: 15 pistoletów automatycznych, 68 strzelb, 
48 rewolwerów bębenkowych, 30 karabinów, 6 flo- 
bertów. 

WŁAMYWAĄACZE W SKLEPIE. Sloch Eljasz, 
kupiec, zam. przy Rynku Podę. 3 zgłosił w poli- 
cji, że dostali się nieznani sprawcy do jego mie- 
szkania przy pomocy dobranego klucza lub wy- 
trycha i skradli bieliznę oraz garderohę lącznej 
wart. 4.300 zł. Dochodzenia w toku. 


Przy 
zaziębientau 
reumatyźr.ie 
bólach głowy 


SPIRIN: 


tabletki 


1 znakiem 
SKIE ksiaie kyża 3 do Dabydia wo wayskik opoka 


KRADZIEŻE. Holzer Józef, lat 26, zam. przy 
ul. Sokolskiej 7 aresztowany został za kradzież 
aparatu do gramofonów, wart. 2.500 zł. na szkodę 
Leopolda Huiterera, zam. przy ul. Dąbrowskiego 
L. 15. — Stępa Agnieszka, lat 52, zam. przy ul. 
Dietla 58, znana złodziajka aresztowana została 
za usił. kradzież masła i jarzyny w czasie targu 

w Rynku Podg., oraz za przekr. przep. dozoru 
polie. 
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W KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH wy- 
gios’ były dyrektor teatru miejskiego im J. Słowackiego 
Dr. Zygmunt Tempka Nowakowski we wżorek IB bm. 
odczyt pod tytułem „Wrażenia z wycleczki osobistej w 
stronę Wilna”. Początek a godzinie 7 wieczorem. 

ROZBROJENIE JAKO PROBLEM TECHNICZNY. Pod 
powyższym tytułem p. St. Ehriich wygłosi staraniem 
akademickiego Związku pacyłistów odczyt w piątek 14 
bm. o godzinie 7 wieczorem w sal Nr. 66 Cod. Nov. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Po odczycie dyskusją. — 
Wstep wolny. 

KAZIMIERZ CZACHOWSKI, znany krytyk literacki, 
wyglosi staraniem Kola Połonistów Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego dziś we czwartek o podzinie 8 wieczorem w 
sali Kopernika odczyt pod tytulem „Współczesna po- 
wieść polska”, 

JUBILEUSZOWY ZJAZD BALNEOLOGICZNY. — Na 
su-lecie swojego założenia urządza polskie Towarzy- 
stwo halneologiczne w Krakowie, jako w swojej sledzi- 
bie, w dnlach 12 I 13 kwietnia br. zjazd hałneołogiczny. 
Program obejmuje wyklady nauntowe, oraz referaty, zaj- 
mulące się sprawami lekarsko-naukowej I gospodarczej 
organizach zdrolownkctwa. Mimo czysto krajowego cha- 
rakieru zjazdu przewiduje Komitat przybycie przedsta- 
wicielt zagranicznych organtzacyj balneołogicznych. Ze 
zjazdem łączy Towarzystwo wystawę balneologiczną, 
w której wezmą zupewme udzlał wszystkie uzdrowiska 
polskie | przedstawią swój materjalny dorohck z ostat- 
ulega ćwierówiecza. 

WŁADZE „LIGI ZDROWIA”, Waic zgromadzenie 
„Ligi Zdrowia” wybrało następujący zarząd: prezes Dr. 
Sianisław Breyer, wiceprezesi: pułkownik Władysław 
Hahorkiewicz, prof. Emll Wyrobek í Dr, Leon Żupnik; 
sekrałarze: Bruno Marcinkowski | Janina Breyerowa; 
skarbnicy: general Ludwik Fuglewicz t Józet Cieplik; 
bibljotekarze: Zotja (rodek I Mieczysław Kucharski, Za- 
rząd „Ligl Zdrowła” (ul. Wolska 36) rozpoczał rozsyłke 
odznak i legitymacyj. Wkładka członka zwyczajnego wy- 
nasl 1 zł. rocznie, wspierającego $ zł. rocznie, odznaka 
l legitymacja 60 groszy, koszty przesylki 40 groszy. 


TEATRY | KONCERTY 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „SZWEJKA*. Ponie- 
waż Stefan Jaracz zaczyna w najbliższym ozasie ko- 
rzystać z urlopu, odbędzie się tylko jeszcze kilka przed- 
stawień „Szwejka“ przez dni najbliższe do niedziel! włą- 
cznie. Powodzenie tej humorystycznej rewił z austriac- 
klago irontu nie słabnie an na chwilę. W niedzielę po- 


poludniu „Maman do wzięcia”, 
KARNAWAŁ 


STOWARZYSZENIE ZAPOMOGOWE  DRUKARZY 
KRAKOWSKICH urządza w sobotę 15 bm. w lokalu „O- 
znisko” (Rynek zl. 12, HI piętro) Noc karnawałowa. 
Kostjumy ! maski dozwolone. Początek o godzinie 9'30 
wieczorem. Muzyka salonowa Związku Zawodowego 
Muzyków. Zaproszenia wydaje się codziennie od zodzi- 
ny 630—8 wleczorem w lokału Stow. „Ognisko”. 


ZABAWĘ TOWARZYSKĄ 


urządza organizacja malarzy dnia 15 lutego 19% roku 
o gadzinie Ð wiecz. w sali Związków zaw., ulice Duna- 
jewsklego 5, Il. p. ofic. Orkieatra salonows. -lazz-band. 
Każdy uczestnik złoży 3 zł. na pokrycie koszta „abawy. 
Zaproszenia wydaje organizacja malarzy, IL. p., front, 
codziennie ad godz. 5—7 wieczór. rząd. 


SPORT 


SOKÓŁ -- CRACOVIA 2:1 (1:0, 0:1, 1:0). Mistrzostwa 
klasy A w hockeyu na lodzie. Niespodziewane zwycię- 
stwa „Sokola“. 

WISLA — MAKKABI 1:0. Makkabi zagrożona spad- 
kiem do klasy B, gdyż w pierwsze! rundzie nie uzyska- 
la anl jednego punktu. 

MAKKABI — CRACOVIA i SOKÓŁ -- WISLA roze- 
grają zawody o mistrzasiwo klasy A dziś we czwartek 
na boisku Makkabl. Dziwnem jest, Iż mima dobrych ua- 
runków atmosferycznych nie urządza Zwłazek okręgo- 
wy mistrzostwa klasy B. 


Etaty niższych funkcjonarjuszów miejskich | 


W piątek 14 bm, o godz. 6 wieczór odbędzie się 
zwyczajne posiedzenie Rady m. Krakowa, poświę- | 
cone prawie że specialnie etatom miejskim. Na po- 
rządku dziennym jest sprawa etatu niższych pra- | 
cowników miejskich, mższych pracowników elek- 
trowni, gazowni } miejskich Zakładów ceramicz- 
nych, wodociągu miejskiego, zakładów czyszcze- 


nNAPRZOD” — Ni. 37 Pialek 14 lutego 1930 


nia miasta, Miejskiego Muzeum przemysłowego, 
powiększenie etatu szoferów miejskiej straży po- 
żarnej i etatu urzędników administracyjnych miej- 
skich, oraz etatu kancelistów. Prócz tego wejdą 
pod obrady sprawy gruntowe i regulacyjne. Po 
posiedzeniu jawnem odbędzie się posiedzenie tajne 
dla omówienia spraw osobistych. 


Włamanie do miejsk. urzęzu poboru i urzędu <argowego 


Nieznani narazie sprawcy dostali się da kantyny | 
Józefy Cieszyńskiej przy ul. Masarskiej 1. skąd 
skradli z podręcznej kasy kwotę okoła 45 zł. i 
pierścionek złoty meski z szafirem i obrączkę ślub- 
na, oraz kilka pudelek papierosów wartości około 
90 zł. Cisami sprawcy dostali słę następnie przez 
wybicie otworu w ścianie kuchni kantyny do przy- 


ległej kancelarji Miejsklegu Urzędu poborowego, 
gdzie przy pomocy raka rozpruli kasę ognlotrwałą 
1 skradli z nie] gotówkę 4,043 zł. 12 gr. w bankno- 
tach i bilonie. Nadto sprawcy rozpruli znajdującą 
się w kasie żelazną kasetę Miejskiego Urzędu tar- 
gowego w Krakawie i skradli z niej kwotę 184 zł. 
51 gr. poczem zbiegli. Dochodzenia w toku. 
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z Polski 

POSADY W POWIATOWEJ KASIE CHO- 
RYCH W CHRZANOWIE po zredukowanych pe- 
pesowcach stają się obecnie „wianem” dla tych, 
którzy się żemą z pańskiemi kucharkami Kiedy 
w Kasach chorych były rządy autonomiczne, w 
których robolnicy mieli wpływ i nieraz wzięto na 
pracownika Kasy jakiegoś robotnika, wyrzuco- 
nego przez pracodawcę, ażeby temu robolnikowi 
nie pozwolić zginąć z głodu wraz z jego rodziną, 
to zawsze duża mówiono i pisano, co to za nie- 
właściwości popełniają ci socjaliści w tychże Ka- 
sach! Obecnie rządzą Kasami komisarze, którym 
wszystko wolno. Jak wiadomo, także i w Chrza- 
nowie obecnie rządzi komisarz względnie „trium- 
wirat": slarosta, komisarz i Larysz. Kiedy powy- 
rzucano z Kasy chorych znienawidzonych pepe- 
sowców, robi się pomalu miejsce dla „zasłużo- 
nych", Pierwszym takim „zaslużonym* slał się 
Kołodziej, ale jak on się i komu zasłużył i przy- 
służył? Oto w obecnych czasach w pismach hu- 
moryslycznych piszą, że kto się ożeni, slaje się 
ofiarą. Więc taksamo Kołodziej ożenił się, a po- 
nieważ ożenił się z kucharką p. starosty Łęckiego, 
więc na posiedzeniu „tryumwirału” poslanowio- 
no odznaczyć Kołodzieja za odwagę ożenienia się 
i lo z kucharką p. slarosty i dac mu posadę w 
Kasie Chorych. Tak się leż stało, Kołodziej posa- 
dẹ dostal. Nam o tę posadę nie chodzi, tylko czy 
to jest w porządku wydalać slarych ludzi żona- 
tych i z dziećmi, którzy obecnie żadnej pracy do- 
stać nie mogą a na ich miejsca przyjmować lu- 
dzi, którzy mieli posady? Przecież Kołodziej pra- 
cował na kopalni i nie był zredukowany, więc 
mógł tam jeszcze przecież pracować. Tylko tak 
dalej a prędzej się ludzie poznają na waszej 
„zbawienności”. 

ZDERZENIE DWÓCH SAMOCHODÓW. Na ul. 
'Fadeusza Kościuszki w Trzebini pow. Chrzanów | 
zderzył się autobus Nr. Kr. 94651, prowadzony i 
przez szofera Wiadysława Guzika z autem osob. 
Nr. Kr. 95927, kierowanem przez lekarza wetery- 
narji Dunina Horbowicza. Wskutek zderzenia au- 
to osob. doznała uszkodzenia ipotoru i karosetji, H 
autobus zaś zoslał częściowo uszkodzony. Jadące 
w aucie osob. 2 osoby zostały lekko ranne 

KRWAWY KONIEC ZABAWY  WESEŁNEJ. | 
Na zabawie wesel ranciszka Kozuba w Pla- | 
zie, pow. Chrzanów Stanisław Palezewski, lal 19, 
w czasie sprzeczki ranił nożem w lewą topalkę 
Antoniego Kozuba, lat 21 i w lewą rękę Stefana 
Sojkę, lat 20. Po dokonanym czynie Palezewski 
zbiegl. Podczas wescla powstala bójka u Stani- 
sława Szarleja w Siryszawie, paw. Maków. Pod- 
czas bójki zranił Józef Burdel Józcia Karcza, j 
kiemś lempem narzędziem w okolicę lewego oka. 
Nadlo awanturnicy wylamaki drzwi wchodowe. 
Dochodzenie w toku. 

DEMONSTRACJE KOMUNISTYCZNE. We 
wlorek w związku procesem przeciwka członkom 
„PP$-lewicy* w sądzie okięgowym w Sosnowcu, 
grupa manitestantów w sile 400 da 500 osób z po- 
«łami komunistycznymi Rożkiem,, Gawronem i 
Żarskim na czele demonsirowała przed sądem o- 
kręgowym, starając się wtargnąć na salę roz- 
praw. Policja konna 3-krolnie rozpędzala deinon- 
strantów, aresztując 8 osób. Po rozpędzeniu de- 
monstrantów w Sosnowcu cisaini poslowie komu- 
nistyczni przenieśli się do Dąbrowy Górniczej, 
gdzie wraz z 1-tyim posłem komunisitycznym Kie- 
ruzalskim starali się wywołać demonstrację przed 
Hulą Bankową, policja demonstrantów rozpędzi- 
ła i zapobiegła ckscesom. 

ZDEMASKOWANIE BANDY ZŁODZIEI! MA- 
NUFAKTURY, Wczoraj w Łodz: władze poli- 
cyjne dokonały sensacyinych aresztowań w skla- 
dzie ekspedycyjnym Rachmana, ul. Piotrkow ska 
19. Przed dwoma dnlami da firmy tej zgłosił się 
pewien jegomość, który prosił o wyslanie większej 


partji towarów do stacji Łapy. Skład ckspedycyj- 
ny spełnił polecenie. Wczoraj przyszedł znów ja- 
kiś inny osobnik i oświadczył, że przyniesie do 
składu chustki, które mają być również wysłane do 
tejsamej miejscowości, W czasie rozmowy da biu- 
Ta weszło kilku policiantów, przytrzymal: tażemni- 
czego kliienia i zabrali do urzędu śledczego. Jak 
się okazało, aresztowanie to stoi w związku z ol- 
brzymią aferą. która już od dłuższego czasu niepo- 
koila władze łódzkie. Mianowicie w jednej z więk- 
szych firm miejscowych ginęly systematycznie 
partje chustek i mimo dochodzenia, policji nie uda- 
ło się ujawnić sprawców kradzieży. Dopiero wczo- 
raj stwierdzono, że jednym ze wspólników tej kra- 
dzieży był niejaki Zaklikowski, który był owym g- 
sobnikiem przytrzymanym w firmie Rachman. W 
dwie zodziny później dwaj wywiadowcy, którzy 
pozostali w składzie ekspedycyjnym, przytrzyma- 
li wspólnika Zaklikowskiego, niejakiego Słodawi- 
cza, który przyszedł dowiedzieć się, czy chustki 
wyslane. Zostal on również przewieziony do urzę- 
du śledczego. Śledztwo trwa, jak się bowiem oka- 
zuje, dwaj przytrzymani stali na czele bandy, któ- 
Ta od dłuższegu czasu okradała szereg firm włó- 
kienniczych w Łodzi. 

JAK rOLICJA WLOMACZY ZAMORDOWA- 
NIE SIECZKI. visua warszawskie donoszą, że 
sędzia śledczy, piowadzący sprawę zastrzelenia 
Sieczki, zwolnił za zobowiązaniem o niewydalanin 


z 
się właściciela kawiarni na Pradze Studzińskie- 
gu i Kędziorka. Areszlowani Jan i Juljan Pawłow 
obaj ranni, znajdują się w szpitalu więzien- 
m. Z przeprowadzonych dochouzeń wynika, że 
Sieczka mial jakoby zatarg z Juljanem Łukaszew- 


d skim. Krylyesnego dnia, w którym zabiły został 


Sieczka, odnył się w sprawie Łukaszewskiego sąd 
odziejski. Nerady odbywały się w pewnej pi- 
arni przy ul. Czerniakowskiej. Sieczko i nieja- 
ki Smulikowski mieli wykonać wyrok. Sieczko, 
szukając skiego wpadł do kawiarni na 
Pradze, gdzie powstala awaniura i strzelanina 
między grupą Sieczki a grupą braci Pawłowskich. 
Było to sputkanie dwóch hojówck, slojących na 
usługach wrogich konkurentów handlujących fla- 
kami. Walka I. zw. flaczarzy trwa już od kilku 
lat i islnieje na podstawie specjalnych stosun- 
kòw panujących w rzeźni. Przyjaciele Sieczki ze- 
znali, że Sieczko żył Uosłalnio i miał stosunkowo 
duże dochody jako członek bojówki flaczarzy, Wla 
dze śledcze nie ograniczają się jednak do materja- 
lu, zebranego w toku pierwiastkowego dochodze- 
nia, lecz zbierają coraz więcej dauych, dolyczą= 
cych istotnych ukoliczności, kłóre spowodowały 
śmierielny epilog. W związku z lem przesiuchano 


Szereg osób. 
Z zagranicy 


SAMOCHÓD W RESTAURACJI, Wczoraj po 
poludniu w nólnocnej części Berlina na Müller- 
strasse szofer autobusu miejskiego, chcąc wymi- 
nač przejeżdżalącego cyklistę, skręcił tak nieszczę- 
Śliwie, iż stracił panowanie nad wozem, Autobus 
z całym rozpędem wjechał w szybę wystawawą 
restauracji. 14 asób odniosło rany, z pośród pasa- 
żerów i obsłngi autobusu oraz właścicieł restanta- 
cii. 

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE UCZONEGO. Pro- 
fesor frankiurckiego instytuln archeologicznego dr. 
Drexel znikł w tajeniniczy sposób i dotycliczas nie 
został odszukany. Drexel udał się po południu na 
przecladzkę, z które] więcej nie wrócił. Policja 
stoj przed zagadką. tem więcej iż 40-letni profesor 
żył w uregulowanych warunkach domowych i ma- 
ierjalnych i trudno przypuścić, aby popełnił samo- 
bójstwa. Jest to już trzeci wypadek zniknięcia wy- 
bitnej osobistości w Niemczech. Jak wiadomo, w 
ostatnich tygodniach grudnia roku ub, zniknął pe- 
wien radca urzędu spraw zagranicznych w nie- 
wyjaśnionych dotąd okolicznościach. 


DEMONSTRACJA ANTYSOWIECKA. Setki o- 
| sób usiłowały urządzić manifestucię przed gma- 
chem konsulrtu sowietów w Paryżu. Straż repu- 
blikańska i policja rozproszyly manifestantów. — 
Aresztowano 12 osób. 

GŁOWA OBCEGO PAŃSTWA W SPISIE LUD- 
NOŚCI. W związku z odbywającym się 11 b. m. 
ogólnymi spisem ludności na Łotwie donoszą. że 
karta statystyczna zostałą również wypełniona 
przez znajdującego się na terytorjum Łotwy dra 
Strandmana, prezydenta Estonii, Jestto pierwszy 
podobny wypadek, aby prezydent państwa obcego 
wszedł do spisu ludności obcego państwa, 

TOBY SIĘ PODOBAŁO NASZYM OBSZARNI- 
KOM. W parlamencie węgierskim wniósł przed 
kilku dniami pose! socjalistyczny tow, Jan Ester- 
galyos interpelację z powodu znęcania się policji 
nad robotnikami rolnymi w miejscowości Abony. 
Gdy tamtejszy komisarz policii Qedeg dowiedział 
się, że robainicy rolni w okolicy założyli Związek 
zawodowy kazał uwięzić wszystkich kierowni- 
ków tej akcji, a gdy ci oświadczyli na policji, że 
są socjalistami, rozpoczęło się katowanie, które 
trwało bez przerwy od niedzieli wieczór do ponie- 
działku rano. Policjanci bili swoje ofiary hatami 
z gałką olowianą. Po całonocnych katuszach wy- 
rzucono ciężko poranianych, broczących krwią ro- 
batników na ulicę. Minister spraw wewnętrznych, 
znany korupcjonista Scitowszky odpowiedział z 
calym cynizmem, że wzmiankowani robotnicy od- 
nieśli okaleczenia niewątpliwie skutkiem uderzef 
twardemi przedmiotami, ale ze świadectwa lekar- 
skiego nie wynika wcale, jakoby to policjanci bili 
robotników. 

OLBRZYMY MORSKIE. Linia okrętowa „Unitet 
Staates Lines“ planuje wybudowanie dwóch ol- 
brzymów transoceanicznych każdy o pojemności: 
ponad 50.000 ton. Okręty będą mogly zabierać 
2.600 pasażerów, szybkość ich wynosić ma 28 i 
pół węzła co umożliwi zdobycie „błękitnej wstęgi“ 
oceanu, 

MANIFESTACJE BEZROBOTNYCH W AME- 
RYCE. W Cievcland (Ohio) na tle bezrobocia do- 
szło do manifestacji, w której wzięło udział 1000 
osób. Tłum próbował dostać się do sali posiedzeń 
Rady miejskiej. Policja rozpędziła maniłestantów, 
przyczem dokonała okolo 20 aresztowań. Dwu po- 
licjantów jest rannych. ze strony zaś manifestan- 
tów jest kilkunastu rannych. 


TELEGRAMY 


PODKADZIŁI MU 
Wiedeń, 12 lulego (AW) Dziś przedpoludniem 
na lulejszym uniwersytecie odbyła się promocja 
kanclerza Schobera na honorowego doktora. 


POSZUKIWANIE GEN. KUTIEPOWA 

Wiedeń, 12 lulego (AW). Jak się teraz okazuje 
general Kutjepow przed miesiącem bawił kilka 
dni w Wiednin i zamieszkał u jednego z lulej- 
szych emigrantów rosyjskich u niejakiego Mar- 
liego, telepaty. Nadlo gen. Kuliepow utrzymywał 
ścisły kontakt z lutejszą emigracją rosyjską. — 
Przed kilku dniami Marlin zosiał telefonicznie 
wezwany przez policję paryską do Paryża, ahy jej 
dopomógł w wyśledzeniu obecnego miejsca po- 
byłu gen. Kutiepową, 


JAKA BRONIĄ FASZYŚCI WOJOWALI, 
OD TAKIEJ GINĄ 

Tryest, 12 lulego (AW). Redaktor naczelny Me- 
1i, który w czasie zamachu bombowego na redak. 
cję pisma faszystowskiego „Popolo di Triesti“ 
został ciężko ranny, umarł dziś w południe. Do- 
tychczas sprawców nie zdołano ująć. Policja jest 
przekonana, że zamachu na redakcję dokonali ko- 
muniści. 

DEMONSTRACJE PRZECIW 
EX-DYKTATOROWI 

Heńday. 12 lutego (PAT). Według doniesień z 
Walencji doszło tam do gwałtownych zaburzeń 
wywołanych przez studentów. Donoszą z Madry- 
lu, że dwaj synowie gen. Primo de Rivery, wszedł 
szy do kawiarni, w klórej znajdował się gen. Del- 
lano, uderzyli go kilkakrolnie. General, broniąc 
się, zranił lekko w twarz jednego z napastników. 
Napastnicy po zajściu opuścili kawiarnię wśród 
krzyków Iłumu. F 

Paryż, 12 lutego (PAT). Jak podaje prasa, przy- 
był tu wczoraj Primo de Rivera, nieoczekiwany 
przez nikogo na dworcu. 


Towarzysze! Pamiętajcie 
o iunduszu prasowym! 
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Sensacyjne głosowania w Senacie i Sejmie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzadu”) | 
Warszawa, 12 imtego. 

Na dzisiejszych posiedzeniach Sejmu į Senatu 
zaszły dwukrotnie charakierystyczne glosowania, | 
a mianowicie rozbicle się BB. | 

W Senacie przy £losowaniu nad ustawą o zmia- | 
nie ustawy a „Dzienniku Ustaw* marszałek Se- ' 
natu proś. Szymański (BB) wyłamał się z solidar- | 
ności klubowej | głosował wraz z lewicą za przy- | 


sej! ustawy w brzmłeniu uchwalonem przez | 
im. 

W Sejmie dwukrotnie zdarzyło się rozbicie BB: 
1) w głosowaniu nad fwxduszem na szkolnictwo 
białoruskie większość BB głosowała przeciw, — 
część za; 2) w głosowaniu nad poprawką rządową 
a skreślenie uchwalonych w druziem czytaniu do- 
datkowych 9 milionów na fundusz bezrobocia klub 
BB głosował przeciw poprawce rządowej. 


Senat przyjął ustawę o zmianie ustawy 
o „Dzienniku ustaw“ 


(Telefonem od korespondenta „Naprzadn*) 
Warszawa, 12 lutego. 

Dzisiejsze posiedzenie Senatu rozpoczeła się a 
ll przed poludniem, 

Przyjęto bez zmian ustawę o ujednostajnieniu 
terminów platności podatku gruntowego 1 składek 
ubezpieczeniowych od ognia, 

Wniosek klubu nkraińskiega o wstrzymanie e- 
gzekucyj podatkowych na wsi odrzucono 54 glosa- 
mi przeciw 35. 

Przystąpiono do sprawozdania komisji prawni- 
czej o ustawie 

O OCHRONIE WOLNOŚCI WYBORÓW. 

Referent sen. Makarewicz (ChD) wnosi o zapo- 
wledzenie Sejmowi zmian. 

Sen. Iżycki (Wyzw.) oświadcza się za przyję- 
ciem ustawy bez zmian, ti. w brzmieniu uchwalo- 
nem przez Seim. 

Sen. Kulerski (Piast) oświadcza, że ustawa jest 
raczej ochroną dla urzędników i przypomina prak- 
tyki rządowe podczas ostatnich wyborów. M, in. 
także jego chclano zmusić, aby zajął Inne stanowi 
sko, ti. za rządem. l-omaga! się tego od niego p. 
Świtalski. Oświadcza się za przyjęciem ustawy 
hez zmian. 

Sen. Skokowski (BB) przemiawia przeciw usta- 


wie. 
SEN, TOW. KŁUSZYŃSKA 


wskazuje, że ustawa jest aktem oskarżenia nbec- | 
nego reżimu i stanowi rodzaj samoobrony, PPS bę- | 
i 
1 
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dzie głosować za ustawą. 

Sen. Lempke (BB) w Imienlu urzędników (pzo- 
testy na lewicy) oświadcza, że urzednicy nie żą- 
dają przywilejów, ale nie dadzą się spauperyzować 
w zakresie praw obywatelskich. 

Sen, Głąblński (kl. nar.) oświadcza, że p. Lemp- 
ke nie mia! prawa przemawiać w imieniu urzędni- 
ków. Ustawa nis ogranicza praw urzędników, któ- 
rzy nie mieli prawa do robiema nadużyć wybor- 
czych. 

W imiennem głosowaniu ustawę przyjęto bez > 


zmlan 51 gł. lewicy i 
BB. 

Po przyjęciu bez zmian ustawy o wstrzymaniu 
eskmisji drobnych dzierżawców sen. Perzyński 
(BB) referował ustawę o 

ZMIANIE USTAWY O „DZIENNIKU USTAW“, 
uchwałoną przez Sejm. W imieniu komisji wnosi a 
odrzucenie ustawy. 

Wiceminister sprawiedliwości p. Sieczkowski 0- 
świadcza, że w chwili obecnej rząd nie przywią- 
zuje wagi do odrzucenia w całości tei ustawy i 
prosi o poczynienie pewnych zmian. 

SEN, TOW. DR. GROSS 

wskazuje, że art. 44 konstytucji w sposob jasny 
rozróżnia ustawę od rozporządzenia prezydenta 
Rzplitej. Rozporządzenie z mocą ustawy jest wy- 
dawane w domniemaniu, że zgadzają się na nie 
Seim i Senat, Skora więc Sejm stwierdza, że ta 
domniemanie jest fałszywe, podstawa rozporzą- 
dzema upada. W takim razie niezbędne jest ogło- 
szenie tej uchwały w „Dzienniku ustaw”. 

Sen. CHabiński będzie głosował za przyjęciem 
ustawy bez zmian. 

Sen. Makuch (Ukr.) oświadcza się za przyjęciem 
usławy bez zmian. 

Sen. Kulerski wypowiada się przeciw cenzurze 
a za ustawą bez zmian. 

Sen. Skokowski (BB) jest przeciw ustawie. 

Sen. Ossowski (kl. nar.) przypomina szkodliwość 
dekretu prasowego. Sam otrzymał depeszę, że 
przemówienie jednego z senatorów w komisji z0- 
stało w „Słowie Pamorsklem* skonliskowane, 

Wicem. Sieczkowski zabiera glos poraz drugi I 
oświadcza, że rządowi nie zależy na utrzymaniu 
dekretu prasowego : powołuje się na premjera Bar- 
tla, że należy szukać punktów sztucznych. 

W głosowaniu wniosek a adrzucenie ustawy 
upadł 54 głosami przeciw 36. Za ustawą głosował 
między innymi marszałek Szymański, 

Na lem posiedzenie zamknięto. 

—080— 


centrum przeciw 40 głosom 


Budżet w Sejmie uchwalony 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 12 lutego. | 

Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się a godzinie 4 
popołudniu, | 

Poseł Hanuszewski (klub ukraiński) wnosi o od- | 
1zucenie budżetu w calości. 

Przysiąpiono do glosowania nad budżeiem w 
trzeciem czytaniu. 

Przy budżecie prezydjum Rady ministrów od- 
rzucono wniosek rządu © restytuowanie 50.000 zl. 
na studja, związane z usprawnieniem administracji. 

Odrzucono również wniosek o wstawienie do 
budżetu 2 miljonów złotych na fundusz kultury 
narodowej. Natomiast przylęto wniosek rządu w 
restytucję 35.000 złotych na sekretariat Komitetu 
ekonomicznego Rady ministrów. 

Przy budżecie ministerstwa spraw zagranicz- 
nych Odrzucono wszystkie poprawki, wniesione w 
trzeciem czytaniu, Wniosek rządu o restytucję po- 
zycji na placówkę w Kairze odrzucono w gloso- 
waniu przez drzwi 196 glosami przeciw 152. 

Przy budżecie ministerstwa spraw wojskowych 
odrzucono wszystkie poprawki i przyjęto budżet 
w brzmieniu drugiego czytanie. 

W budżecie ministerstwa spraw wewnętrznych 
skreślopo 252 tysiące zlotych z etatów starostw 
grodzkich. Pozatem przyleto budżet bez zmian jak 
w drugiem czytaniu. 

Przy budżecie ministerstwa Skarbu odrzucono 
wszystkie poprawki. 

W hudżecie ministerstwa przemysłu i handu 
wstawiono na wniosek rządu 70.000 złotych na in- 
stytut eksportowy. 

Budżet ministerstw komunikacji oraz rolnictwa 
przyjęto w brzmieniu drugiego czytania. 

A> głos wania nad budżetem ministerstwa wy- 
mych i oświecenia publicznego przyjęto 
swsłów Jeremicza 1 Stankiewicza o wsta 


wienie 100 tysięcy złotych na utworzenie białoru- 
skiego seminarjumi nauczycielskiego oraz 150.000 
zł. na kursa dla białoruskich nauczycieli szkół po- 
wszechnych. W głosowaniu przeciw tej poprawce 
wypowiedziały się stronnictwa narodowe i więk- 
szość BB, zaś stronnictwa lewicy | mniejszości 
słowiańskich oraz część BB złosowała za popraw- 
ką. Ta rozdwolenie w BB wywołało wesałość na 
całej sali. 

W budżecie ministerstwa robót publicznych 
skreślono w pozycji wydatki nadzwyczajnie kwotę 
559.110 złotych z wydatków na budowę gmachów 
państwowych 175 głosam| przeciwko 174. — Za 
skreśleniem głosowała cala lewica, mmiejszaści na- 
rodowe i klub narodowy. 

Przy budżecie ministerstwa pracy į opieki spo- 
lecznej odrzucono poprawkę posla Rataja a skre- 
ślenie 14 milionów złotych z zasiłków dla bezro- 
botnych. Za odrzuceniem tei poprawki głosowało 
195 posłów, przeciwko 153. Za wnioskiem posła 
Rataja padly głosy klubów Wyzwolenia, Stronnic- 
twa Chłopskiego i klubu narodowego. Do tej a- 
statniej pozycji była zgłoszona jeszcze poprawka 
rządu © skreślenie 9 milionów złotych. W gloso- 
waniu za wnioskiem rządu oddały głos: klub na- 
rodowy. Piast, Stronnictwo Chłopskie, Wyzwole- 
nie i mniejszości; natomlast klub BB głosował w 
całości przeciwko wnioskowi rządu, co znowi wy” 
wołało wielką wesołość na sali. 

Przy budżecie ministerstwa reform rolnych i €- 
meryturach żadne! poprawki nie przyjęta. 

Gdy przystąpiono do działu przedsięhlorstwa, 
marszałek nie poddał pod głosowanie wniosku po- 
sła Dąbskiego o skreślenie 500.000 złotych z do- 
płaty skarbu państwa na PAT, gdyż wniosek ten 
nie był rozważany na komisji. 

W innych resortach odrzucono wszystkie nopra- 
wkl, przyjęto jedynie wniosek rządu a zwiększe- 
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nie o 5 miljonów zl. pozycji wydatków nadzwy- 
czajnych w monapolu tytoniowym, 

Przed przystąpieniem do obrad nad usiawą skar- 
bowa, marszałek zarządził jednogodzinną przerwę. 


Dekiaracja sześciu stronnictw 
lewicy i centrum 


Imieniem PPS, Wyzwolenia, Str. Chl.. ChD, NPR 
1 Piasta tow. poseł Nledziałkowski złoży! oświad- 
czenie stwierdzające, że stronnictwa te będą glo- 
Sosvały za całością budżetu w trzeciem czytaniu, 
wychodząc z założenia, że budżet dajc sę pañ- 
stwu, a nie systemowi rządzenia. Deklaracja wska- 
zuje na ciężkie położenie gospodarcze we wszyst- 
kich gałęziach, które to położenie wymaga od par- 
lamentu, by nie dopuścił do stanu anarchii w Pol- 
sce, któryby nastąpił w razie braku legalnego bu- 
dżetu. 

Budżet w trzeciem czytaniu został uchwałony. 


Komisje sejmowe 
Warszawa, 12 lutego. 

Na posiedzeniu komisji wojskowej pod przewod- 
nictwem posła Kościałkowskiego w obecności 
przedstawiciela ministerstwa spraw wojskowych 
podpulkownika Petrażyckiega, poseł Harmiewicz 
(ChD) zreferował projekt ustawy o poborze re- 
kruta, podkreślając, że rozbrajać się nie możemy 
wobec zbrojeń Rosji ! Niemiec, 

Poseł tow. Pajak domagał się skrócenia czasu 
trwania służby wojskowej | zmniejszenia ilości 
wojska. 

Pose] Fidelus (Wyzwolenie) wskazywal na zle 
odżywianie wojska. 

Pose! Chwaliński (Piast) pros o wydanie zarzą- 
dzenia, aby po ćwiczeniach na polach nie byty 
zostawiane naboje. 

Poset iow. Lieberman prosi o przedstawienie 
Sejmowi projekiu ustawy o etitach wojska. 

Owszernych wyjaśnień udziełal podpułkawnik 
Pctrażycki. wskazując, że zmniejszenie ilości wol- 
ska jest niemożliwością. Co się tyczy ustawy a 
etatach, zaznacza, że wobec ciązłych postępów 
techniki i związanej z tem reorganizacji, dzisiaj 
nie można mówić o ustawie o etatach w dawnem 
pojęciu, zanim bowiem Sejm uelwałi taką ustawę 
byłaby ona już nieaktualną. Co się tyczy zażałc- 
nia posła Fidelisa, badania wykazały, że żołnierze 
opuszczają szeregi wojska a wiele zdrowsi į sil- 
niejsi niż przed wcieleniem. Będzie wydane zarza- 
dzenie. aby Ściśle aczyszczaio pola ćwiczebne, 

Po przedyskutowaniu projekt ustawy o poborze 
rekrnta jednomyślnie przyjęto. 

Na posiedzeniu komisii rolnej poseł Terszakowec 
(kl. ukr.) referowai wniaski.w sprawie zmiany i 
uzupelnienia rozporządzenia prezydenta Rzplitej o 
prawie łowieckiem. Po dyskusji uchwalona przy- 
iąć do wiadomości oświadczenia przedstawicieli 
ministerstwa rolnictwa, że rząd znowelizuje roz- 
porządzenie, wobec czego komisja przechodzi do 
porządku nad zgłoszonemi wnioskami zmierzają- 
cemi do nowelizacji. 


O WYDANIE POSŁA Z BB ZA OSZUSTWA 

Dziś odbyło się posiedzenie komisji regulamino- 
wej pod przewodnictwem tow. posła Liehermana, 
Przewodniczący referował sprawę opinii, jakiej 
zażądał marszalek Daszyński, czy plastowanie 
mandatu poselskiego jest możliwe do połączenia 
z wykonywaniem urzędu w samorządzie komunal- 
nym. Komisja ustallła zasadę, że urzędnik komu- 
nainy nie może objąć czynności w czasie plasto- 
wania mandatu poselskiego, 

Następnie poseł Walewski referowai sprawę 
wydania sądom posła Baćmazę (były poseł z BB. 
obecnie dziki). Prokurator obwinia posta Baćmage 
o zbrodnię oszustwa, trzykrotnego podpalenia, po- 
mocy w kradzieży, defraudacji składek kościel- 
nych i defraudacji popelnionej na stanowisku wół 
ta (chodzi o kwotę 12.000 zl). Relerent wnosi © 
wydanie posła we wszystkich wypadkach. 

Z odczytanych aktów okazalo się, że wypadki 
podpalenia zaszły na początku r. 1928, a dochodze- 
nia rozpoczęto dopiero w naźdzlerniku 1929. Jest 
to ciekawe w związku z iakiem, że 15 październi- 
ka 1929 poseł Baćmaga przestał być członkiem BR. 

Komisja uchwaliła wydać posła co do wszyst- 
kich zarzutów, z wyjatkiem zarzutu deirandacii 
12.000 zl. na stanowisku wójta, do której to spra- 
wy postanowiono zażądać od prokuratora przedło- 
żenia wszystkich odnośnych aktów. 

—000— 
KŁAMLIWA NAPAŚĆ BB 

Warszawa, 12 lutego (tel. wlasny „Naprzodu”). 
Dzistaj klub BB ogłosił deklarację zuchwałą w for- 
mie a kłamliwą w treści, skłerowaną zarówno 
przeciw Seimotvi jak ! przeciw marsz. Daszyńskie- 
mu i oświadczającą w zakończeniu, że posłowie 
BB zrzckają się nietykalności poselskiej, 
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Z rucha socjalistycznego j 


TOW. POS. NOSAL PRZED WYBORCAMI 

W dniu 28 stycznia odbył się w Ciężkowicach 
w sali fabryki remenlu wiec sprawozdawczy 
tow. pos. Nosala przy licznym udziale zarówno 
robotników cementowni jak i innych obywaeli 
Ciężkowic. Przewodniczył tow. Jamróz, refcrowa- 
li tow. pos. Nosal o obecnej sytuacji politycznej 
i gospodarczej i tow. Rusinek z Krakowa o spra- 
wach organizacyjnych. Oba referaty były przyj- 
mowane burzliwemi oklaskami. 

Rezolucja wyrażająca ZPPS. pełne zaufanie zo- 
stała uchwalona jednogłośnie, poczem low. Jam- 
róz zamknął zgromadzenie. Zgromadzeni rozeszli 
się z lrzykrotnym okrzykiem na cześć PPS. i lew. 
pos. Nosala, prosząc lego ostalniego o częstsze œl 
wiedziny. 

W tymsamym dniu odbył się w Szczakowej 
wiec, na którym (ow. pos. Nosal w wypelnionej 
przez kolejarzy i robolników huty szkłanej sali 
wygłosił referat o obecnej syluacji polilycznej i 
gospodarczej. Wiec zakończył się jednogłośnem 
uchwaleniem rezolucji wyrażającej pelne wotum 
ufności ZPPS. za obronę demokracji i klasy pra- 
cującej i okrzykiem na cześć PPS. : low. pos. Na- 
sala. 


ROZMAITOŚCI 


.qg= 
FERALNA TRZYNASTKA 
Primo de Rivera w liczbach 

Trzynastka ma fatalną apinię, jako feralna licz- 
ba. przynosząca zazwyczaj nieszczęście. Lecz cza- 
sami bywa podobno odwrotnie. | 

Primo de Rivera nie mial szczęścia do trzyna- 
stek, które go otaczyły ze wszystkich stran... 

Pelne nazwisko byłego dyktatora: Primo de Ri- | 
vera sklada się z trzynastu liter. podobmie, jak 
imię i nazwisko Martinez Anido, przeciwnego mu 
generala, 

Zamach stanu mial miejsce 13 września. Czas 
trwania dyktatury wyniósł 76 miesięcy. Dwie te 
cyfry 7 +6 daią w sumie 13. 

Dyktatura trwała 2.325 dni — a razem dodane j 
cyfry tej liczby dają w sumie znowu 13. 

Owe 2,326 dni stanowiły 6 lat, 4 miesiące i 
dni. 

Wreszcie Primo de Rivera złożył prośbę a dy- 
misję w roku 1930, co w sumie cyfr wynosi 13. 
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OGŁOSZENIE. 


Zarząd T-wa Domu Rokotn'czego w Krakowie, i 

zawiadamia, że dnia 17 lutego 1980 rokn 

w poniedziałek o godz. 18 wieczór w sali 

Związków Zawodowych przy ulicy Dunajew- . 
skiego 5, IL. p. adbędzie się: 


DOROCZNE 
WALNE ZEBRANIE 


członków Towarzystwa Domu Robotniczego 
(Spółdzielni) w Krakowie. 
Porządek obrad: 

1) Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Ze- 
brania członków. 

2) Sprawozdanie Zarządu Tatma z zamkaięcia rachun- 
ków za 1929 rok 

3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej Rady Nadzorczej, 

4) Uchwalenie budżetu T-alwa na 1830 r 

5) Wybory uzupełniające da Rady GEE Tatwa 
Domu Robotniczego. 

4) Wnioski i interpelacje. 173 

W razie braku kampletu przewidzienega statutem, na- 
niępae Walne Zebranie odbędzie się w tym samym dniu 
iz tym samym porządkiem dz.ennym, o godzinie 19 wis- 
Czór, które będzie prawomocne do podjęcia wazęlkich 
uchwał. 

Ze względu na ważność ohrad Walnego Zebrania pro- 
simy a punktualne i bezwarunkowe przybycie, 

Zarząd Towarzystwa Domu Robotniazego: 
(-) soset Z. Zulawski, (—) Dr. E, Masur, 
(—) Wł. Jura. 


fama 0 —arzeą 
(Wszystkie artykuły | 


w zakres handlu towarów mącznych, kalonjulnych 

i delikatesów wchodzące, tudzież wina, wódki, 

Jiklery koniaki tak krajowe, jakołeż zagraniczne pa 
przysiępnych cenach poleca: 


WOJCIECH OLSZOWSKI, Kraków 


Mały Rynek, róg ul. Szpilalnej 
UWAGA: Zakip.sna Iuwary ndeja di uma s uznaczada| gadziala 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedziaiuy: Michal Węgłowski. — Drukarn 
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Prześląd gospodarczy 


HANDEL ZAGRANICZNY RZECZPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ I W. M. GDAXSKA 

Wyszedł z druku nakładem glównego urzędu 
statysty cznego zeszyt 12 za grudzicń miesięcznika 
„Handlu zagranicznego Rzplilej Polskiej” z u- 
względnieniem obrolów hanulowych przez Gdańsk 
i Gdynię w grudniu oraz w okresie od stycznia 
do grudnia 1928-20. Według ustalonej metody i 
kolejności miesięcznik zawiera dane, dotyczące 
handlu zagranicznego Polski z poszczególnemi 
krujami oraz przegląd ogólny i szczegółowy wy- 
wozu i przywozu według grup towarów, co winno 
w wysokim stopniu jajo E nasze sfery 
przemysłowe i handlowe. Prenumerata w kraju 
wynosi zł. 16, cena zeszylu pojedyńczego zl. 1'60. 


ORGANIZACJA MŁODZIEŻY W KRAKOWIE 


urządza w sobotę 22 lutego w salachi Związków 
Zawodowych przy ulicy Dunajewskiego 5 II piętro 


Wielką Turową Redutę 


Z KONKURSEM NA NAJPIĘKNIEJSZĄ Z PAŃ. 
Początek o zodzinie 9 wieczór. 

Każdy z uczestników na pokrycie kosztów złoży 

3 zl., członkowie Organizacji Młodzieży TUR 2 zł. 


Jazz-band i mandoliny będą grały przez calą tę 
noc szaloną. 


RDEDODOOOOCOCOOSOS 
Związki | zeromadzenia 


KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS odbędzie 
posiedzenie dziś we czwartek o godzinie 6 wie- 
czorem w redakcji „Naprzadu”. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU MURA- 
RZY odbędzie się we czwartek 13 bm. a godzinie 
5 po południu ul. Dunajewskiego 5 II p. O kom- 
plet uprasza Prezydjum, 

ZGROMADZENIE MURARZY KRAKOWSKICH 


odbędzie się we czwartek 13 bm. o 10 rano ul. Du- | 


najewskiego 5 II p. Z powodu ważnych spraw 
uprasza o lizzuy udzial Zarząd. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY PIEKARSCY! W nic- 
dzielę 16 bm. o ogdzinie 10 przedpołudniem, w sali 


se 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 


dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 
Biura: Telefony; Składy: 


Kraków, Pawia 8. 284 i 3611 Zabłocie 


SZNURY do bielizny, Szpagaty 
wszelkiego rodzaju. Maty chińskie do ła- 
zienek, lerki do odkurzania i frotero- 
wania, Chodniki i wycieraczki kokosowe, 


Sienniki i płótna jutowe. Hurtownie 
i detalicznie. 


P. SCHERER, Kraków, ul. Stradom L. 27, 


Prezes Rady Nadzorczej podaje do wiadomości, że 
Nadzwyczajne 


‘Walne Zgromadzenie 


udziałowców „Towarzystwa kredytowego dla 
handla i przemysła”, Stow. zarej. z par. ogr. 


odbędzie się w Krakowie w biurza not. Dra Tadeusza 
Starzawekiego (ul. Poselska 20) dnia 21 lutego 1880 roku 

a godz. 17 z następującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie likwidatorów. 

2) Powzięcie uchwały w przedmiocie ukończenia li- 
kwidacji. 

3) Wybór osoby, która przyjmie w przechowanie kal 
handlowe zpółki. 


ia Ludowa y 


przy nl. Dunajewskiego 5. II piętro, odbędzie się 
zgromadzenie robotników piekarskich Krakowa í 
okolicy z nasiępującym porządkiem dziennym: 1) 
zniesienie praty nocnej w piekarstwie; 2) nadmier- 
na ilość i przeciążenie pracą młodocianych; 3) spra 
wy orzumzacyjne; 4) wglne wnioski. 


REPERIUAR 
ża 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
S 


Czwartek: .. ejk" (z udz. St, Jaracza), 
Piątek: „S * (z udz. St. Jaracza). 


Sobota: (z udz, St. Jaracza), 
WYKŁADY TUR ' 
Związek Tramwajarzy (Podgórze, — plac Ser- 
kowskiego): 


Czwartek 13 lutego o godz. 7 w. Tow, Lehman: 
„Socjalizm a religia". 
KINUTEATRY z 


„Kaprys księżnej” 

lsze dzieje Tarzana" (druga serja 1 za- 
kończenie). 

Nowości: „Gdy miłość szumi“. 

Promień: „Dama pod maską”. 

Sztuka: „Nawy Jork w nocy“. 

Uciecha, pierwszy teatr świetlny 1 dźwiękowy 
(Starowiślna 16): „Białe cienie" (film dźwięko- 
wy). Przedstawienia o 430, 7 i 9'20, 

Wanda: „Księżna Tarakanowa 

Warszawa: „Co kocha kobietka". 


RADJO KRAKOW. >KIE 
Czwariek 13 lutego 

11.58. Sygnal czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko- 
munkat meteorologiczny. 12.10: Koncert z plyt gramo- 
ionowych. 12,40: Koncert dła młodzieży z Filharmouii 
warszaw skiej. 15.00: Komunikat gospodarczy z Warsza- 
wy. 16.15: Koncert z plyt gramołonowych. 17.15: Poga- 
danka dla pań: p. Jan Pletrzycki: „O koblecie epokl 
romantycznej”. 17.45: Koncert z Warszawy. 18,45: Roz- 
maitości, „Gadki podhalańskie" w recytacji p. Wł. Do- 
tali. 19.10: Gielda rolnicza z Warszawy. 19.25: Odczyt: 
„Morze, zdobyte piórem" — wygłosi p. Jalu Kurek. 
19.58: Sygnał czasu z obserwatorjum astronomiczitego 
w Warszawie. 20.00: Hejnał z wieży Mariackiej. 20.05: 
Koncert wieczorny. Wykonawcy pp.: Ludwika Marek- 
Onyszkiewiczowa, Zofja Bandrowska-Osmecka, Wikta- 
ria Pastówna (tercet żeński), Mela Sącewiczawa (for- 
tepian) I Franclszek Nierychlo (obój). 21.30: Slucypwi- 
ska z Katowic, 22.15: PAT i komunikat z Warszawy, 
23.00: Muzyka lekka z restauracji „Pavillon”. 24,00: Hej- 
nal z wieży Marjackiej, 


DOn roen rond 
W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
s4 da nabycia: 


Bagatela: 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 150 
Dr NA OCH Psycholocja 

prostytutki . _. "EMO . E. a 
Kielecki: Feliks Perl Tę . . 1— 
Wieliński: Dziś | jutro socjalizmu E 
Wasllewski: Zarys dziejów P. P. S., . 2.80 
Porczak: Walka © demokracje . » . 1.50 
Porczak: Religia a polityka . . « « 80 
Dr. Daniel (iross: Powojenna odbudo- 

wa I przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krahelska: Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 

umysłowych + a W OENSWANCWOW I 

Sądy pracy . . 2.40 

Szymorowski: Umowa o pracę robotol- 

ków . « 2.40 
Roszkowski: "Urlopy "wypoczynkowe . 3— 
Orsettl: Karol Fourier, apostoł pracy 

radosnej . .40 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 

mdzkości - OSSM AW40 
Lutnia robotnicza ù. » a « » » » . 1— 
Pobudka , s.» 40 
Stanisław Rychliński: Czas” pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyni- 

ków ankiety Związku Stowarzyszeń 

robatniczych , 4— 
M. Nłedziałkowski: „Demokracja parla- 

mentarna w Polsce“ . 
Zygmunt i Feliks Grossowle: „Socjolo- 

gia partji politycznej” 
R. Winter: „Duce* w świetle faktów 3'50 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


aaa Ta ATATA ATATA ATAATA TATATA" 


Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


